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Zamach na ministrów angielskich w erlinie 
przygotowywała tajna organizac1a spiskowa. - 5 członków 

organizacji aresztowano.-Hitler cofnął wymuszoną 
na nim dymisję Blomberga 

Właman!e _do sklepu przy ul. Piotrkows~iej Samobójstwo inkasenta firmy K. Roszak · 
Złodzae1e skradła 400 par obuwaa Zwłoki 20-Jetniego Tadeusza Krakusa znaleziono w numerze 

Łódź, 15 marca:. P. Windman opuścił skileo onegdaj Hotelu Polskiego" w Warszawie 
W nocy 'dokonano zuchwale.iw wła- około godz. 10-ej wieczorem. Wycho- " , . . _ . . 

mania do składu obuwia J. Windma- dzą:c zamknął drzwi starannie. iak zwy ł..6dź, 15 marca. momen_!~me. - Zwłoki tral!1cznie zmar 
na przy ul. Piotrkowskiei 35. kle, i zabrał ze wbą gotówike. która (gr) Z lWarsZ1awy nadeszła wiadomość łego młoózieńca przewieziono do_t?rosek 

Ody p. Windmanowa orzvszla wczo wiplynęła podczas ca:tego dnia. o samobójstwie mieszkańca naszego mia torjum miejskiego. 
raj rano do sklepu, zauważvfa wielki Najprawdopodobniej bezoośred1nio sta, 20-letniego Tadeusza Krakusa, za- Dowiadujemy się, .te Krakus był do 
nieład: pudel•ka od obuwia leż.aty roz- po jego odejściu włamywacze orzystą- mieszkałego przy ul. Targowej 4, na ostatciej chwiili inkasentem łódzkiej Hr· 
rzucone na ziemi, szuflady były wysu-1 pi.Ji do wyibicia otworu do skfadu z obu- Chojnach. Około godziny 6·ej wieczo· my optyczno-chirurgicznej · Kazimierza 
nięte a za wartość ich leżał1a w ::iieła- Wiem. Prncowali naid tem barid~o ci„ rem usłyszeli numerowi hotelu warszaw· Roszaka przy ul. Narutowic.za 1. Wyje· 
dzie na la:dach. Właścicielka sklepu cho, gdyż żaden z lokatorów nie sły- skieg.o „Hotel Polski", przy ul. Długiej chał on do NV·ar&zawy na inkaso. Przy de 
stwierdzi.la z /I)rzerażeniem. że więk- szal uderzeń kilofów o mur. ,• nr. 29, kilka krótko po sobie następują- speracie znaleziono kilka listów, zaadre 
sza część obuwia znaj.duj.ące..e:o się na Odly otwór był dostatecmie duży cych strzałów rewolwerowych •. Odgłosy sowanych do swego chlebodawcy, p. Ro 
składzie została skradziona. zloczyńcy dostali sie do skladu i rozpo- strzałów pochodziły z pokoiu. nr. 91, szaka, rodziców i do panny Zofii S. 

Okazało się, że wlamy'Y.acze dosta- częli swą gospodarkę. gdzie zamieszkał ~łody męzczyzna, , -· Niewiasta ta była przyczyną rozpa~ 
li się do sklepu przez otwór wvbłty w Łupem ich padło około 400 oar obu· przybyły rano z Łodzi. , liwego kroku gdyż jak ustaliły warszaw 
suficie. Nad składem obuwia do nteda- wia, przedstawiając.ego wartość 1dkn- Wyważono drzwi. Na łóżku sipoczy· skie władze Śledcze, kochał się w niej 
wna znajdowata się restauracia Oedul- tysięcy z.l'otych. . _ wał desperat, obok zaś leżał rewolwer beznadziejnie, do małżeństwa jednak 
da. Obecnie lokal na oierwszem piętrze Powia1domione o wfamaniu władze systemu Browning" 6 35 . Zawezwano , dojść nie mogło, gdyż związkowi icn 
jest niezajęty. Złoczyńcy wykorzystali I śledcze przybyły niezwlocznie na miej- o<łoto • " p b ły n~ m: 

1
• 1 k I sprzeciw1ali się rodzice ukodianej. _ 

to i zakradli się przed zamknieciem bra-l sce i wszczęły erłergiczme dochodzenie , P 6 , ~e. rzy Y ie sce .e ~rz, Po sekcji, zwłoiki mają być przywiez~ 
my na teren posesji, aby nasteonie nie- celem wykrycia sprawców. Po.sz. ukiwa- · s!wie~dził ran. ę postrzałową klatki pier· ne do. Łodzi. 1Władze . śledcze prowadzą: 
se ostrze żeni przez niko~o dostać się do nia za złoczyńcami nie da·tv-11aJ'<!J...ie __re- I s1owe1, ptzyczem strzał był tak celny, w -dals.zym ci.tiu · dochodzenie. 
pustego lokalu na plerwszem Qiętrze. zultatµ . - - !u !lula itti.ebila ser.c;e. śmierć nastan~- . ._, --~~ .. -
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a em1 rup1erow w rr u ~;:·:~:~;E~?~~·:~~.:;~:r:: 
Wytworna prezencja, Idealny wzrok t słuch · or z zasadnh'I , k 8 • •trowanedt> lxpressu", .wz~1ędnie przysłać adre-

lifikacje kandydatów na mistrzów ruletki. - Cięzkł okres '' :;~~~ „c;i;~~~~zKA ,,ExPREssu" 

przy1otOW8WC°ZV ludzi którzv W SUCHKJ1 Zechce Pani poinformować się w 
• ·. ł1 f IJ · . . Utz{f zł• _ 'Wofewódzkim w Krakowie. 

operują kulką ł łopatką p:rzy zielonym stole nlechA::ni~~!~r! !ięp~~:~~:zo:::e:a:~ 
<. (sb! Nik~ nie ~r~ypuszcza z pewno- stół garść żetonów najrozmaitszych ko· stkie str~ny, tak że kulka naprawdę to os~~~ości ~ bez ś~ia.dków i od tej rozm~wy ?za·· 

śc1.ą„ ~e _na~bardz1eJ trudnym. zawodem lorów, po~zem zadaje pytanie: . cz~' się i wiruje. . lezn.•c Pa.ni decyzJę .1 dalsze p~s!ępowani~. ~ie~h 
na sw1,ec1e · J~st.:. ~a wód . krupiera. - Ile Jest żetonów niebieskich, zie- Potem zaczyna się bardzo trudna Pani z ~m rozmawia bez zlosci, pogodnie i ~ie 

, Ogol~m rstmeJe .około 3.00~ krupje- lonych, czerwonych i żółtych? nauka operowania łopatką. Cała rzecz wy~aw1a :Wasz.ego _przesz!e~o. postępo~an1a. 
~ow, poacz~s gdy hczba lokal!, w ~tó- U~zniowie zaczynają liczyć i po kil- polega na tern, by jednym ruchem zgar· z bs~u ~ani wynika, ze ~łasc1wie obydw.01e ko-

1yc~ upra~iana Jest gra. w. ru.let~ę •. Jest k~ minutach odpowiadają na to pyta- uąć jaknajwiększą ilość żetonów. O cbac.•~ .się .w dalszym .ciągu tak samo, 1ak .i<o

o w1~le ~~ks~a. Na ~~1ec1e istmeJ.ą o- me. Jest to jednak odpowiedź zła. Na- wiele trudniejsze jest natomiast zbiera chalis:1e się przed .slub~m, ale d~ Waszego 

becme ohcial~ie .2~ m1eJsca gry w . ru- leż~ ją dać bowiem natychmiast po rzu nie postawionych żetonów, które prze- małżenstwa. w:trąc~ się. mepot~ze~n1e za~ówno 
letkę, ~300 meohcJalny:h, ~.w kraJ~ch ce~m o_kiem na żetony, bez liczenia ich graty i omijanie tych, które wyigrały. n"J~zina Pani, 1a~ 1 rodzma mę~a 1 .ob~dw1e ro

potudmowych - 3000 meoficJalnyc.h, l~~ poJedynczo. Kilka tygodni trwa ta na- zazwyczaj każd'Y grający, któremu duny podb~rza1ą W~s. w~a1e.mm~ ~ st.ąd t~ 
nak --tolerowanych przez władze Jaskm uka. Uczniowie skarżą się na bóle gło sprzątnięto wygrany żeton, twierdzi, wszystkie niep~r~z~m~en1~ 1. c1er~1enia _Pa~.1, 
gry. wy, żetony migają im przed oczyma a że stawiał wyżej niż w rzeczywistości a napewno równiez i c1erpien1a męza. Powu1n1s-

~zenm przypisać, że istnieje tak ma jeśli nie ukończą kursu wstępnego 'ze to uczynił, i bank' na tern traci. Lawiro cie ustalić międ~y so~ą waruaki wsp.ó~życia i1 

ła liczb~ ~rup1erów?. Na ~tan?wisko stopniem dostatecznym, nie będą mogli wanie fopatiką jest najtrudniejszem za- ewentualnie .za.m1es.zkac ~~ala od rodz1cow, xa-

t? n~daJą się. wyłącznie ludzie meprze- rozpocząć następnych działów nauki. daniem krupiera. Przy grze w ruletkę równo jedne1, Jak 1 drugie1 strony. 

cięt~1 po.d kazdym ~zględem .. Poza od- Po blisko sześciu tygodniach zazwy istnieje wiele sposobów stawiania sta- Niech Pani rozmawia z mężem tak, jak Pa

po~1edmą prezenqą, muszą się odzna- czaj inteligenty kandydat na krupiera wek. Każdy z tych sposobów grania ni Jej serce dyktuje, a nie krewni, którzy być 
czac słu~h.em lisa, :wzro~iem rysia i wyucza się t~i manipulacji. Następnie powoduje wypłatę premji w innej wv- może, mają częściowo słuszność, ale w każdym 
z!.ęcznosc1ą złodzie1a k1es~onkowego. blisko dwa miesiące trwa zwykłe nakrę sokości. Krupier musi więc natych- razie nie powinni wtrącać się do młodego mał-

N1eda wn? powstała w Pary z u. canie ruletki. Samo nakręcanie jest miast, gdy. spojrzy na stół, zastawiony żeństwa, które się kochało i mogło się obejść 
spec1alna szkoła dla krUJ?JerÓW• rzeczą łatwą, jeśli trzeba je zrobić raz żetonami, wiedzieć, przy Jakle! komhł· beż czułych i ,,dobrych" rad. Niech Pani spr6· 

Do~ychczas., wszyscy krupJerzy zdo- lub d.wa razy, ale by móc kręcić całemi nącji bank najwlęceł straci, kiedy zaś bule zalnieszkać ·z mężem i raz jeszcze zaczlł6 
bywali .,naukę u eme~ytowany~h kru- godzmami, trzeba przedewszystkiem nałwięcei wygra. Wasze życie na nowo. Jestem pewąa, że mlłż 
pJ~rów .. Kurs nauczama trwa k1,lka !at wyrobić sobie mięśnie .oraz nabrać j Przy krupierze siedzi poza tern oś· Jef kocha Panię w dalszym ci41tu, ale nie chce 

1 ~e.st mez~yikl~ trud~ny. Ca!em1 dn~a- wprawy. 
1
.miu pomocników, którzy notują wszel- uciynlć p!erwszego kro1rn do zgo~y z tel sa~el 

m1 l nocami ćwiczą SI~ adepci tego me- Potem zaczyna się trzeci kurs. Trwa kie kombinacje, na ja:kie postawili gra- co ł Pani przyczyny, albowiem 1 fego rodzina 

zwykłego kusztu. Pierwszym warun- on również kilka miesięcy. Celem jego I cze, i wypłacone przez krupiera wy- les.t temu przeciwna. Rodzina miała wiele do 

kier:i .iest... ~ob~ze skroiony _garnitur. jest wyszlwłenie w rzucaniu kulki. Bo- grane. Notowania te są codzień bada- pow~e~zenia przed ślubem,. obecni~ jed~ak, g~y 
!~tr:1e1ą ~pecialm fac~o~cy, ktorzy s~y wien:i btęd:ne jest mniel11anie, jakobv ne wraz ze sprawdzeniem kasy, tak że, malzenstw:o ~ostało. p~awwe z~warte •. dwo1e 

!ą J~dyn!e dla kr_upierow. ~ykorta!11e krupJerr zucaJ kul.kę. Gatka rzucona nie może być mowy 0 najmniejszej mlod~ch zyw1 dl~ s1~b1e głębokie ucz.uci:~• tego 

musi byc wprost idealne. N1eodpow1ed pada zawsze na jeden i ten sam numer, omyłce. rodza~u. rola rodziny 1est godna po~ęp1e~1a tem· 

nV. ~uzlk, lub zbyt. ciasny .mankiet par~· z którego nie schodzi aż d ochwili. gdy Wyuczenie się tego wszystkiego wY bardzie1, !e bu?towano. Was wza1en~nie pne

lizu1~ ruchy krupJe~a. ;pierwsza l~kcia ruletka stanie. Krupierzy muszą kłaść maga kilku lat pracy i jest dostęnne, ~iwko s~bie. ~1e~h .Pani bez wstydu i. b~z oba

krupiera przedsta'Yia się następująco: kullkę zręcznym ruchem dłoni. a wów- rzeczywiście, tylko dla ludzi nieprzecięt wy powie męzowi, ze kocha go wciąz 1eszc.z:e, 

„Profesor rzuca Jednym ruchem . na czas tarcza poryWa ją i rzuca na wszy nie zdolnych. a festem pewna, ż~ to szczere wyznani~ prze-
łamie I skruszy mtędzy W ami wszystkie lody 

(11· n n.ie wyknn!:awP~m"'1 wyrnko' \V śm•1erc··1 :;!~:c~~~c ;::;:e~:?o~u~~::: '~::~:wieZ:: tJ U I U U U U U · alk oprzeć na pewnych wspólnych wyn:ecze• 

W 
• t • • • , nlach. To znaczy, że ani męż, ani Pani nie bę· 

-„ ~ · az I wa dusza w polę_zne~ c;le1s.liU m1esz~anca dżąngU.:--Strasz~a dzle .dawać posłuchu mowom innych I nie b_ę-
zem·sta Jumbo pozbawionego pie-szczot dozor„y - dzl'4'1e zwracać uwagi na pewne dokuczllwoscl 

/' ' ' ' , . V obydwu Wauych rodzłn. 

&ttu best1·a obudzi si" w ,,cywłlizow=-nem" zw1··erz•c-1u-:.. PANI HELA z ZIEMI KRAKOWSKIEJ: -
N '-it l.9 ~ Narzeczony Pani, choć nie piękny, Jest serdecz· 

(z) ·- Z S ingapore donoszą, że wsku- '. chciało ono otrząsnąć niepotrzebny ba- ; żącego na ziemi nieruchomo związanego nym Jef przyjacielem, człowiekiem poważnym 
ttk panującej tam posuchy, zapanował -last, podniosło się na przednich nogach ' przestępcy, Jedną nogą upierały się na l solidnym, przy którego boku wspólne życie 
wielki niepokój wśród słoni, które w'. i opuściło się następnie cały ciężarem . piersiach ofiary, przygniatając swym upłynie bez burz l poważnleJsz1ch kłopotów. 

·znacznej ilości zdziczały, wyrządzając: na tylne nogi. Skazaniec został w ten ciężarem Jej klatkę piersiową. śmierć Ponieważ lest Pani tak.a zupełnie sama l narze· 

swym właścicielom poważne szkody.· sposób całkowicie zmiażdżony. [taka była dość szybka, lecz bardzo bo· ka na brak przyjaznego serc&t potrafi Pani 

Wiadomość ta brzmi dość r;iepraw-j Naogół tego rodzaju wyroki wyko- lesna. ocenić ofiarowaną Jej przyjaźń i serce. Zerwa-

d'opodobnie, gdyż się waży, że przyjęto nywane byty w mniej okrutny sposób. I Władze · angielskie zakazały na po- 11le byłoby poważnem ryzykiem, tembardziej, że 
naogót uważać · słonie. za najmądrzej-li Słonie były już odpowiednio tresowane czątku bieżącego stulecia wykonywania ale jest Pani tlł lekkomyślną mlodlł dziewczyn· 

sze i najspokojniejsze zwierzęta, łatwe i gdy przeprowadzano je przez ciało le- wyroków za pomocą słoni. k1t. ale przeżywa Pani obecnie okres, w którym 

do oswojenia i wykonywuiące włożone, c ~XJCCOOOl kałda kobieta d4iy i tęskni do własnego ogni-

na nle prace z dużą dozą inteligencji. j R b kt , . t • 
1 

. 1ka domowego. tle Pani tylko ujmuje sprawę 
D ' l d · d k · 1· y a ora zas ępu1e am~ małżeństwa. Małżeństwo - to nie poprawa by-

loem cielsku I meraz mozna zaobser- •• • r 
. l1S7:a nżun~ i . rzemie J~ na W wie t' g tu dla kobiety. Nie zechciałaby s1'ę Pani' nrze· 

l k O • I cie! sprzedawać i poślubić człowieka niekocba-
wow ać, że gdy j}OS uszny S inieniU ryg1na ny SpOSÓb rozprBSZ8ftl8 nego jedynie dlatego, że byłby on w stanie za· 

~weg~ dozo!CY słoń wykonywa każde Ciemności &•miesięczne) pewnie Pani beztroski byt. Małżeństwo - to 
Jego zyczeme, w małych oczkach Jego . , . 
ukaże się niebezpieczny błysk. Wszyst- . W, ~rygmalny sposo? roiiorasza_J-ą nale, dając wcale niezłe światło. nłektó- wspólna praca, wspólne przeżycia przy boku 

kc ma swoje granice - nawet to na co c1emnoscI nocy pótrocro!'lJ ludy dalekiej re ryby,. jak węgorz morskl, a takie pe· człowieka kochanego, kochającego, najserde-cz

można sobie pozwolić wobec slo~ia... P?łnocY'.. J.ak wiadom?, ;nieszkań.cy ci, wien rodzaj małej, ba1:1dzo tłustej ryiby, nleJszego przyfaciela, najbardziej życzliwego 10
• 

n e OSI d d s Ś l p d d · lk' · t warzysza. Taki właśnie człowiek jest Pani po~ 
Okazuje się, że gruboskórne słonie 1 P a, aJą rzewa, w~e~e za 1 ,at;l-: . 0 czas g Y. Wl~ ~ ie miasta ona no trzebny i takim właśnie człowiekiem jest Pani 

mają wrażliwą„. duszę. Tak r.aprz. w PY naftowe sa. tam .rów~1ez rzadikosc1ą. cami w ~owodz1 m11Jcmowych lamp łu-: 
londyńskim ogrodzie zoologicznym prze Wobec tego uzywaią on.i do, l~~~Y tłu· . kowych 1 neonów, ~en na dalekiej pół
iJywał- od niepamiętnych czasów Jumbo, szc~u fok i morsów •. Na~cz~s·c1e.1 Jednak TI?CY pod samym ~1egunem, w maleń
bożyszcze dziec! i ulubieniec dozorcy. stuzy do tego celu mew1elk1 ota:~ t. ?-W. kich .c~at~ch esk1mosó'Y, przy'Yalo
Pew·nego dnia wpuszczono do klatki j jaskółka morska .. Przez tłuste ciało pta n3'.ch smeg1em, pł~ą skwierczą.ce i. d;~
Jumba młodego stonia. Od tej chwili, szka przeciąga się knot, sporzą~z?ny .ze m1.ące lampy ... z:"1erzęce . . Ludzie c1 ~1.e 
rozp,oczęły się utrapienia Jumba. Nie ~chu. Lamp.a tego rod~aJu pa:h się me- . w1e~.e skorzvstah ze zdobyczy cyw.1h· 
mógł pogodzić się z istnieniem rywala, kiedy cal~m1 godzinami. . l z.acJI. 
który podobnie jak on, otrzymywał od Zupetme bez knota palą ste dosko-

C~~~~~r\~~~~~~~o c~e:c~ei~natas~~~ot~~~ Cudem ur:.towana z . p1·ek1·e1nych czełuśc·1 
zauwazyf, ze dozorca, na którego w1-. U . 111 

dok oba slonie wysunęły ~we trąbyl Straszliwe przeżycia Japonki ·która runlll!ło w ·przepaść 
przez pręty, pogłaskał tylko mtruza, za- ' v 
pominając o swym starym przyjacielu. . . . . . . ":ulkanu , . 
Było to więcej, aniżeli może znieść wra- (z) N1e3ednokrotme JU.Z 01.sano o hcz-1 kanu. Nagle za.łamała się pod nią z1e-

narzeczony. 
Uroda zewnętrzna w małżeństwie nie od

grywa żadnef roli ł często jest tylko przyczyną 
wielu zmartwień. Co się zaś tyczy uregulowa· 
Ilia Pani spraw domowych, to powinna Pani na
kłonić swego narzeczonego, ażeby poważnie 

r& Jej matką porozmawiał i zapytał wr'<cz, cze
go się ma $podziewać. Niech się Pani nie oba
wia o to, że nie wypada mu tego czynić, gdyż 

nletylko wypada, ale powinien i jest do tego 
czę,ciowo zobowiązany, jako Jej przyszły opie
kun, Pani również powinna nieco energiczniej 
zabra6 się do zlikwidowania tego. stanu rzeczy, 
Nie radziłabym odkładać terminu ślubu, ale za
cz1t6 wspólne życie, stworzywszv sobie własne 

gniazdko, w którem nie brakowałoby ciepła 

wzajemnego przywiązania. żliwość słonia. Jumbo poprzysiągł nie- nych deSiPeratach, którzy, pragnąc poz-! mia i Mitsue l(lszlmoto runeła wdół. -
vdernemu dozorcy zemstę. Gdy nado- bawić s.ię życia, rzucali sie do krateru'. Szcięśliwym z.biegiem okoliczności ja
miar złego następnego dnia dozorca ob- wulkanu Migaro na wyspie Japońskiej ponka· zatrzymała się W odile~tości 1_50 il ~AN! rAR:L~ .w SOSN?W~U: Pest~· 
darzył pieszczotą najpierw młodego sto- Oszimo. W jego płonącej lawie Ś'Pi wie- ' stóp od ognistej lawY. ~ • d :ni ,

5 
usziuei ~ cies.zęp sł~, ze ni~ ma~ nic 

nia, a potem Jumba, ten nie wahał się cz.nym snem niemało ludzi. ! •Na ratunek mfodef dziewczyny po- Po , 
0 

ania w w a ome1 • ani sprawie. $io
3
tra 

już więcej: objął swego wieloletniego Przęd paru dniami udalo sie jednak spieszył jeden z jej towarzyszy, Czi-· b~~ 1~!6 bar;z
0

. rozsą.dną 1 godną s~:cunk,u k~
przyjaciela trąbą i z całej siły rzucił go wyrwać stamtąd jedną ofiarę. Tym ra- woi Kanmori. Włożywszy 'mas.kę prze- n:':ną'za f rą. aru powmna zawsze 

0 
arzac pe· 

o ziemię. zem była to młoda 17-tetnia ~urystka. ciwgazową, młodzieniec souści.t się na u aniem. 

Za dawnych czasów używano w In· nie nosząca się bynajmniej z zamiarami sznurze wdół i zdotal wydobyć Mi·tsue li11il~f!ll!jl2Jl!i~~E![!!~t!J~rwtR 
djach słoni do wykonywania egzekucji. samobMczemL · : na powie·rzchnię. 1.MJl.O 

Żródta angielskie opisują jedną taką eg- Mitsue Kiszimoto wybrała s.ie w to- Dziewczyna, która była o włos od 
ickucję. wykonaną na dworze mahara-

1 
warzystwie znajomy.eh na wierzchołek śmierci, opowiada, że widziała prz~ ł 

qiy z Borody w 1864 roku. Skazaniec. góry Migam, pragnąc zajrzeć do kra- sobą morze ognia - . płonącą w krate-
został skrępowany i przywiązany sznu- l teru ponurego wulka:nu. f rze lawę - i w ciągu kiliku minut, ja-1 
iem do tylnych nóg słonia. Ponieważ j Młoda dziewczyna przez nie·os•troż-J kie tam spę.dzala, miał.a orze-clsm• IWł!WłFWllWI 
sznur krępował zwierzę w chodzeniu, ność ~bliiyla się zbytnio do krateru wuil piekła. · · · · .WrJL„.11.u.rlMll!Jl!Jlfl(i)[f}l!J1%Jl%J[f](%)1%J~ 
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SKANDALE I KŁOTNIE W RADZIE MIEJSKIEJ 
trwały wczorat do S·eJ w nocv.-Endecy broną · kamieniczników, a od
mawiają pieniędzy na :uruehomienie robót publłcznych.-Dorożkarze mają 

. płar·ić na brukowa.nie ulic.-Co robił adw. Kowalski w Tuszynie.- · 
Endecy występują przeciw tym, którzy walczyli o niepodleg~ość Polski 

Kto da prac~ I _chleb bezrobotnym sezonowcom? 
. ~cz_orajsz~ posiedzenie Rady Miej- wczesnego i licznego zatrudnienia sezo Po przerwie komisarz· Wojewódzki skali nietylko nie brali udział w walce 

sk1eJ miało mezwykle obfity porządek nowców jest bezprzedmiotowa. w kon wygłosił pod adresem radnych napo- o wolność Polski, ale ówczesnych bo· 
dzienn~, gdyż Komisar~ R.źą~owy po- kluził wnosi o uchwalenie pełnomoc- mulenie prosząc ażeby nie robili z ob- jowców wszędzie, gdzie mogli, 1walczaU 
stanowił zaprezentowac radzie cały nictw do podpisywania weksU komisa- rad ' ' Na wczorajszem posiedzeniu, kiedy 

pasztet demagogicźnych wniosków, rzowi rządowemu Jnź. · Wojewódzkie· POŚMIEWISKA DLA CAŁEJ POLSKI mowa była o emeryturze dla byłych 
które w konsekwencji nie będą mogły mu. Jak długo Rada Miejska w Łodzi obra- członków magistratu, którzy 
być wprowadzone w życie. Z tego też\ Na . mównicę . skolei wchodzi radny duje nie było takiego skandalu i takich . SIEDZIELI, yY WIĘZIENIACH ·· 
powodu posiedzenie :vczorajsze miato i Kowalski, przywitany pomrukiem z taw awantur. i obozach dl~ jencow za walkę. z c~r~tem 
?harakte~ wybitnie :v1ecowy, pi;-zyczem radzieckich. R~dny Kowal~"ki rozpo- W dalszym ciągu przemawia radny 1 oku~antam1, e~de,.,~y wypow1e<lzieh ~ię 
zywe zamtere~owame o?radam1 zdra- ciyna przemówienie, rzucaJąC" obelg! Kowalski, który stwierdza, że przeciwko przyzn, 1 m im tych zasług. 
dzala przepelmona galena. pod a-dresem innych radnych. 1 d · d d ł * · 
. Właściwe obrady rozpoczęly się od . , en ecy n1e a zą , ·pe • . Miarą wielkiego zainteresowania ob-
debat nad obniżeniem p~da~}rn °-~ sa- I Rozpatała Sn• burza I nomocnictw radami ~czorajszemi może być f~kt, i~ 
mochodów kosztem podwyzszetua op- I "'I "'I . . na galerJI przez cały czas obecm byh 
łat ~d wozów i... dorozek, ni7 bacząc na I ja~i:i i.eszcze w łódz~iei Padzie Miej- dla ~ysta ~ienia, weksli. . W. j~k1 więc I l~dzle, któ~_zy z my·agą przyst:ichiwalf 
to, ze uchwala ta zwraca się ostrzem sk1e1 me było. Radni krzyczeli, wygra sposob maJą byc zatrudmem sezonow- się dyskusJ1. Ludzie, którzy me przy
przeciwko ubogiej "' warstwie ludności, 

1 
żaJąc sobie pięściami. Wszyscy wstali cy bez pieniędzy - nie wiadomo. . ·szli przecież z obowiązku, wytrwali do 

która przecież nie może sobie pozwolić; z miejsc, a przewodniczący komisarz Radny Peterman (Ch.D.) zarzuca w1ę ostatniej chwili, mimo późnej godziny 
na utrzymywanie satnochodów. Wojewódzki musiał zejść na salę, aże· kszości radzieckiej, że nocnej. Podczas opµszczania lokalu ra-

Powszechne jednak zdumienie wy- by uspakajać radnych. NA NICH SPADA ODPOWIEDZIAL· dy, na schodach, trzymana dotychczas 
wolała batalja ·radnych Stronnictwa Na- W odpowiedzi na obelgi, rzucane NOSć w mocnych ryzach przez przewodniczą.. 
rodowego w . obro-nie... właścicieli nie„ przez r. Kowalskiego, pod jego adresem za opóźnienie robót sezonowych. ce go, publiczność, data upust rozbudzo-
rnchomoścl, którytn radni endeccy chcą posypały się okrzyki: „A co pan robił Radny Wolczyński zgłasza zapyta- nym namiętnościom politycznym, wszczy 
obniżyć płacony przez nich dodatek ko w Tuszynie?.. Dlaczego pan bronił fa· nie, czy wobec nieuchwalenia przez en- nając gwałtowną i gorącą dyskusję. 
muna.Jny do poda.tiku państwowego. Nie brykanta Torończyka?... Radu).' kamie- decję pełnomocnictw jej poprzednie u- W pewnej chwili jeden z uczestników 
pomogły przemówienia radnych innych uicznik SteinsznaJder zwraca się do Ko- chwaty w sprawie zatrudnienia bezro- ·zwrócił się do wychodzących radnych 
ugrupowań, wskazujące na to1 że liczne walskłego z zapytaniem: ;,Dlaczego pan botnvch są możliwie do wykonania? endeckich z głośnym wyrzutem: 
warst:wy mieszk~ńców ~odz\ dalek~ rozbijał s!? moiem autem Po Tuszynie W dalszym ciągu rozpatrywany jest - I wy mówicie o niepodległośclow· 
?arodz1e1 ,o~~zuwa~ą skutki ~ryzysu, am I Lodzi?.„ . . wniosek o cach. Coście wtedy robili, kiedy inni 
zeh w~as?1c1ele meruch9mosc1. Zdecv- . Padai}l poz.a tern ostrz,ezema: „mo- UMORZENIE ZALEGŁOŚCI KOMOR· szlł na Sybir albo umierali na szubie-
dowame 1 konsekwentme . zemy cos pow1edzle,7 o p~nskich spraw- NIANYCH nicach? 
endecy bronią kamie• kac~as~a;~~:t~kl ni~~~~:i na to wszy i rekwizy~ie wolnych mieszkań dla bez- 'Fa. uv.:aga, w~po~.dz~ana z, .~P~ą 

nl"'cznlk"W , stko ·nic odpowiedzłeć. Stał na tnówni- domnyc~ I ?ezrobotnych. Wniosek ten pkasw •. t1 gniewem ~a yc . tas o~zy'h JSc1e u bi · d._ • · i I I ó ··· d · został rowmeż głosami endecji uchylony s up1 a dokoła n.ie go więk;szą 1_lość rad· 
i b t . 1 j 1 .1 cy a y 1 zm eszany. nn zn w ra m nych oraz strazy przyboczne]" p Ko 

n_e acz~c na o, ze nacze zupe n e o- z jego frakcji ·rzucili się w kierunku le- Posiedzenie Rady Miejskiej zakoń- 1 k" '\". d t . k . A k. b -b1ecywah podczas wyborów. Okazało ' 'i b' . • d :..L b ·~ t r . d .. . t - . . w~ s ~e~o .. ..J Uł.0 y cz ow,:1e Je_•,łna . y-- . t . d re·· .... ..t„"- . :i . ';>1. • 'i\c:t:n " cy o rzucarnc ra nyi;;n o elgaml, wy- czone zos a o ? go z1me rzec1eJ w nocy naJmmeJ się me speszył usunął gwal• 
się zresz ą, ze e gai.;1 Kam e1111.;zn1.iww zwlskami I pogrółkam• - . . . po. -rozpati~zenm sprawy emerytur b. t h -. ! h ń 
przed ?osied~enie.m pqrozumi~li . się _z en W . ... I „ ' cztonków mag:istratu. Sprawa ta nie zo ow~y~ r~c _em naciera_Jącyc na e~~ 
dekami w teJ sprawie Broniąc lntere pewne1 chw 11 dr. Rostkowsk~ t • 1 d • . -d dekow i osw1adczył głosno, ale spoko1-. . · - PODNIÓSŁ KRZESŁO s a1a wyczerpana, ecz o es1ano Ją o nie· 
sów kamiemczników, endecy r6wnocze- i . . 1 k" 1 · komisji Przy omawianiu tego punktu · śnie sprzeciwili się podw;v'tszenlu Ikwo- zam.erzaJąc się n e.m w ierunku ewi~Y orządku dziennego omal nie doszło do -. Ostrze~am ponów, jestem ~tary 
ty, przeznaczone) na J>Omoc prawną dla r~dz1eckieJ. Dziesięć minut trwała pie- P . peowiak, umiałem walczyć sam Jeden 
eksmitowanych biedaków; którzy prze ku.dna wrzawa. Dla uspokoJetda urny- PONOWNEJ AWANTYRY przecJw więk~z~J przemocy. Dam sobie 
cież nie mogą pozwolić sobie na opła- słów komisarz WoJew~dzki zarządził ltym raze_m , wskute~. dyskus11 na ten:at 1 radę 1 z takimi 1ak ~Y· ~ nas, żołnierzy 
cenie prywatne!lO adwokata i często przerwę podczas które1 padały Jeszcze zasług mepodlcgloscwwych. Chodziło 1 Marszałka Piłsudskiego, 1est dużo - duż.'~ 
nie umiełą sobie sami poraddć w sporze wrogie okrzyki ł wzaiemne pogróżki. o to, że endecy p3d('7::ł~ n:mowania Mo- więcej, nif• was. - -Iva-
z gospodarzem. 

m•~~;if:t:·ko::·1;:~1:··· }~ nrntotułów ~nhano . Dfl~mv~Jowrnm na~1· afti[ti m 
komornego P P P J P 

w kolonji na Polesiu KonstantynOW• Co ustaliła kontrola zakładów pracy.-Drobne przedsiębior-
skiem, tWieI"crząc, że mieszkańcom tam~ SlW8 przemysłowe wyzySkUiA robotników 
tejszym nie trzeba obniżać czynszu, ale il~" 
za to należy wprowadzi6 pewne udogod Lódź. 15 mar·ca. nia i nie otrzymywali wogól~ urlopów, 'I Częste inspekcje podinspektorów pra 
nienia, ja'k. .. suszarnie bielizny, pralnie (v) Od kłl'ku dnł odbywa sie wzmo- zrzekając się. ich pod pre~Ją redukcji. .. cy, niesp~dzi~wane wizytacie i wysokie 
i t. d. Radny Urbach podkreśla, 'te na zona kontrola w łódzkim okręgu prze- W przeciągu dwudimowei lustrai;11

1 

kary muszą Jednak wpłymJć na pole;>· 
Polesiu mieszkają urzędnicy .miej.scy, mysłowym. w Pabianicach, podinspektorzy pracy szenie doli wy; vskiwanych robotników. 
wojskowi i tramwajarze, a więc ludzie Podinspektorzy pracy ustali.U fatalne spisali aź 38 protokołów gtównie dro- ! •••••••mniil••••m 
biedni, dla których sprawa obniżenia wręcz stosunki w niektórych zakładach 'I bnym przemystowcom. • • • • 
komornego j~st lk!'Westfą zasadniczą. Za przemyslowych. Mimo istnienia umów Drobni przemyslowcv staraiąc się Notatnik m1e1sk1 
czasów Komisarza Riąictbwego Woje- zbiorowych robotnicy otrzymywali jaknajbardziej o zmniejszenie kosztów . 
wódzkiego obniżono tam czynsz od 8 stawki płac niższe o 30 procent od obo· I produkcji, którą i tak podraża dzierża· 1K.omłsar: spr~w zagrani~znych ZSRR. ~I-
do 12 procent, ale to nie wystarcza. I wiązujących. Obawiali sie jednak tnter· 1 \l'a m„ szyn 1 lo.i\ali, ch<.:a oclb1t ·str;1t\' twk now po.lada w Lodzi bliską ro~zinę. M•e· 
Radni większości endeckiej odrzucili wenjować, aby nie utracić testo ~ródla kosztem płac roboniczych oraz orzedlu sz a t~ rodzony Jego brat nazwiskiem Wałach 

.jednak wniosek o obniżenie komornego. zarobku. - źając samowolnie godzi.ny zatrudnienia. oraz s ostra,Estera fłnkelsteln. Wczoraj P· Fin• . 
Następny punkt r dku d · nego Sk d r k. . · . kelsternowa, zamieszkała w domu przy ut. Ko· 

Posl·a·da1·ący don1·0,słpo nzą·c en·ez1de•~ Ło' . an pa ibcjznei whreczd ~tosubn I .uJaw„ Robotnicy, zatrudnieni w tv·ch przed i pernika 14 naskutek niezapłacenia komornego 
. . . e z a ~. 1 ia • mono w a a.n ca·c , g zie ro ?tm~y °" siębiorstwach nie mogą zdobvć się na została wyeksmitowana. 

dzł robotmczeJ, a mianow1c1e sprawa . trzymywali stawki plac znacznie mzsze wspólną akcję obronną, albowiem jest ** 
WCZESNEGO ROZPOCZECIA ROBÓT od. obow. lązujących, pracowali .w nadgo- ich w. zakładzie pracy zibyt mało i oba„ „ SEZONOWYCH d h b al Wczoral p. wojewoda łódzki Hauke-Nowak . • ·zmac ez specj . nego wvnasrrodze· wiają się interwencji w lnsoektoracie rozp_ętała bur~ę. WmC?sek ten referował ~0000000000<:J0000000~ Pracy co im może grozić redukcJ·!:l wyjechał do Warszawy do Funduszu Pracy w 
komisarz WoJewódzki. T ł ś . . b ..,. sprawach związanych z rozpoczęciem robót 

R.adny Wołczyński BBWR dowod1zf, Skro" ty fBIBgraflcznB, a w a me. katego:ia ~·ro !1VCh prze publicznych i zatrudnieniem bezrobotnych· 
że wobec wzrostu bezrobocia i ciężkiej Ś~s.łowców me wywiązu1e . ~te na}czę· . *** 
sytuacji bezrobotnych nate.iy zatrudnić . -::-- - cieJ ze swy~h zobowiazafl 1 zalega z Podczas .rozprawy sądowe! w Sądzie Okrę· 
iaik.najwi,ększą ilość robotników sezono· w dniu 1 k · t . b d . d w wypłatóąź naleznoścl robotn!czvch, któ- &owym Adołi Wenk, inwalida pracy, dostał 
wych, ponieważ p~ ciężkiej zimie chcą wy ~inister angicl;kin~d~~zf zęa:~~i 0dwaa~~t ry·c~ P. n.iej nie można. ściągnąć ponie-1 ataku szału. 
oni mi'eć możność wcześnieiszego zaro - Nad Kirowskie,m w Rosji sowieckie! prze- waz .mema. ~a co nałozyć aresztu, jak Wezwano do niego pogotowie ubezpieczało~ 
hienia pieniędzy i muszą przecież prze- sz~dł wielki huragan, który wyrządził olbrzy-1 ~o i:ru.a~o mieJsce w fabryce Kreczmera I ale karetka nie m1;1gła przybyć, lekarz pogoto• 
pracować ustawowy czasokres, ażeby mie szkody. 1 f'ibich, gdzie robotnicy Już 10 dni O• wla mlelsklego był na mieście. Po półtorei do· 
później nie zachodziła potrzeba zasta„ - Są~ apelacyjny w Warszawie zatwierdził kupufą sale fabryczne, oczekuJąc WY" plero godzinie przybył lekarz i udzielił mu 

• . • · orzeczeme sądu okręgowego, który nałożył I płacenia zaległości 
na!iani~ S!ę na Radzie MfeJskieJ, skąd sekwc:str na elektrownię warszawską. •. pomocy. 
wziąć rnemądze na pomoc dh: tych nai- - Na kopalni „Wawel" wydarzyła się ka- ,System wzmozonych . kar wpłynąt I *.,,* 
biedniejszych. Ale żeby orzvsta.uić do tastrofa górnicza. Z zasypanych trzech górni- częs•c10wo 11a załagodzeme te~o stanu Na ulicy Srebrzyńskiej koło toru wydarzył 
robót, potrzebne są materjałY, za które ków - zdołano dwuch wydobyć. rzeczy, ale dużo jest jesz.cze do zrnbie· 1 się wczoraj tragiczny wypadek. Woźnica drze
trzeba wystawić weksle. Tymczasem - ''!.czoraJ zmarł w Warszawie b. p~ezes, nla w drobnych zakładach ur~cv, gdzie mlący na koźle, 28 letni wieśniak z Nowego 
wskutek uchwały Stronnictwa Narod·o-1 Akademii U~eJętnoścł, prof. ~ozwadowski. . l trudno jest przychwycić w.innych na . Złotna, Oskar Rybak spadł głową na kamienie 

kt , d 6 ·t • • t - Na zatnKu ks. Pszczyńskiego wykryto tai- gorącym uczy ku k · 1 h Ili d . d . . we go, . ora o .m w11a . pe.' nom.ocmc w ną stację podsluchowtt. wlączo.ną w sieć pocz- . . n prz~ r~czama, a WY· i w c w • g Y woz. p ;> rzuc1!0 na kainie111ach. 
do , podp1sywama weksli, mkt me może tową . i w . prywatną instalację na zamku 1 w. zyski want obawiają su; mterwenjowae 1 Lekarz pogotowia pn;ewlozł Rybaka do szpl 
ich wystawić' i cała dyskusja na: te::mat »-~~i.cQiorstwach ks. Pszczyńskieao. · ·w .obawie utra~ P.r..acy; I .chleb& tata, cdzle nieszcz~śllq ......,„ . 
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Pracownicy miejscy zwróc~ , sie do ministerstwa 
w sprawie obniżenia poborów prze~ większość radziecką. -
Od roku 1980 pobory pracownicze zmniejszyły się o 40 proc. 

'HęOJiad ~ prse11Jodni.:•q€1Jrn floD1isji rni«;d•IJ~D'i~~floft)ej 
Łódź, 15 ma rea. I Przedewszystkiem nałożono na pra- m. Łodzi oraz do ministerstwa spraw 

W związku z odrzuceniem orzez w\ę- cowników miejskich obowiazek wpla- wewnętrznych. Mamv zamiar skiero
kszość radziecką postulatów oracowni-j cania pewnych kwot na rzecz ubezpie- wać do Warszawy specjalna delegację 
czych, zwrócillśmy się wczoraj do prze czenia chorobowego, chociaż umowa w dniu jutrzejszym, która przedłoży w 
wodniczącego międzyzwiązkowej ko-~ między zarządem m. Łodzi a oracowni- ministerstwie ciężką sytuację 3,000 pra

mlsJi. pracowników miejskich. od które- ' kami gwarantuje bezpłatną pomoc Je- cowników miejskich i prosić bedzie o 
go uzyskaliśmy następujące informa- karską dla pracowników i ich rodzin. i'1gerencję ..• 
cje: I ~ozatem pra~own~ków miejskich obci~- Całą akcją kieruje międzvzwiązko-

- Będziemy w dalszym ciągu wal- zono ~wotan;1.na ~undusz Pracv wstrzy wa. komisja, w skład. którei wchodzą 
czyć, aby dodatek komunalnv został mano 1m mozhwosć a"".'an_su orzez auto- 4w1ąze~ Klaso:v~· ?w1ąze~ Zawodowy 
przywrócony do poprzedniej wysoko- 1 matyczne szczeblowame 1 t. o. Urzędników M1.e3~k1ch, .zw1azek, ~awo-
ści Dodatek ko I od l t · W . k' k' k , .d . b . dowy pracowmkow Uzvtecznosc1 Pu-
st 't . . t lmuna nyś . szereg~ ~ i k -:- Jóa I~ ierun u POJ zie o ecm~ j blicznej przy z. z. Z., Chrześcijańskie 

a . się m egra ną czę c1ą uoosazema a CJa pan w. z· d z z · k p ·• z 
pracowniczego i obniżenie jego sp owo-! .. , . , . Je n. . aw., wi.ąze ,, raca · w. 

poruszymy także sprawe likwidacji 
warzsztatów miejskich. orzez co straci 
pracę 70 wykwalifikowanych oraców· 
ników. Zarząd miejski przez oozbawie~ 
nie pracy tych pracowników obciąży 
budżet miasta wydatkami na odprawy· 
i emerytury, gdyż większość orac;:,w;. 
ników ma przepracowanych oo 17-cie 
lat...· 

dowatoby wydatne zmnieiszenie bud-j -:- Post~now1hsn:v zwróc1c się z rrye Za~. Ziedn .. ~ol~k1ego oraz Zw. Zaw. 
żetu pracowników mieiskich. moriat:m 1 rezolucią do urzedu woje- Woznych .M1e3sk1ch. . 1 • • • is MARZEC 1935 R· 

• 
1 

• • I wódzk1ego, do p. komisarza rzadowego W ztozonych u władz_ memonalach . Dz1s1e1,sz~ god~iny. r~nne zapowiadają sit; 
Pen.sJe nasze zrównane sa z pensn-

1 
oooocxx. nieszczegolme. Dz1ala1ą u1emne wpływy dla te~ 

mi pracowników państwowvch a doda-1 n 11 ' T - karzy, d?.iennikarzy i nauczycielstwa. Groh 
tek komunalny jest ekwiwalentem za I . „ . o u r„ dJ-o' takż~ wypadki, straty materialne i różne Za'Vt"l· 

ud od • · kt , • - V&JE I# '-"1 . " kłania. 
szereg og · nien, orych pracowm-1 Koło godziny 11-ei sytuacja się polepsza f 
cy miejscy nie posiadają, a z których PIĄTEK, 14 marca 1935 r. !S.30-18.45: Koncert reklamowy. da się odczuć wzrost energii. Jest to odpowied..: 
korzystają 'pracownicy państwowi -- ! 12.05-12.5() .Muzyka po~ularna - płyty. 1~.50 18.45-1.9.07: Muzyka {płyty). dni czas do rozpoczynania budowy domu, stk· 

T . 
. d k 1030 b · 1-:-12.55 Ch~ilka dla kobiet. 12.55-13.0() Dz1en· 19.07--I9.J5: Zapowiedź programu na dzień na- rania się 0 pracę i wyruszenia w daleką PO· 

· ymczasem o ro u .- po orv nasze oik południowy. 13.00-13.SO Koncert zespołu stępny. dróż. · 
zmniejszyły się o 40 proc. Pracowni· j Jana Różewicza. 13.50-13.55. Wiadomości go- 19.15-19 25: Muzyka (płyty). Między godziną ll-t'.l a l4·tą należy wy-"' 
kom miejskim cofnięto 13 pensję obni- spodarcze. 1ą.55-1.4.0Q .. Przegl~~ ~1ełdowy. - w.25- 19.3fl. Wia.domości sportowe lokalne. strzcgać się prżedsięwzięć maiących Żwiązek 
. . . . . ' 114.00-14.45 P1osenk1 z filmów dzw1ękowych - 19 "'" 19 35 W1"adomośc1' sportowe o~o·tnopol· · , I · h I · · 
zono JUZ raz dodatek komunalny oraz ł .. 14 45 15 45 p . ..,,_k_ · • · · '· z ogmem, ze azem 1 c em ą. · 

p y1y, . - . rzerwa. s ie, G d · 14 t · · · t I 
dodatek kryzysowy i t. p, Oprócz tych 15.45-.16.3{). Koncert orki~stry Straży Więzien· 19.35-19.SO. Piosenki w wyk, Oli Obarskiej i artys~y~~nn~ i -nfez~~ky:1fJ~~ i z:i~~ er~só~::Y~ 
Obn.1z' o.k bezpo' ed · h . d ne1 pod dyr L J Sp1tzera Aleksandra Wasiela - płyty. Y a . .., . sr me worowa zono 16 30 16 45 eh· .1·k · t ń" · d . dl . 1 k 1 szlośc. . 

b . . . t . h . . - . . 11 w1 a py a - au ycia a 19.50-20.00: l:'e jeton a tua ny. M' d d . 14 t 6 no~e o c1ązem~ p ac pracowmczyc 1 dzieci starszych w red.akcji Wacława Fren- 20 00-20.05: Jak spęd.zić święto? tę Z}'. go zmą . • ą a 1 ,-tą, m?żemy Z· 

zwiększono obCJążenia dotvchczasowe. kia. :.r·.vS-22.~o. Transmisja z Filharmonii Warszaw- powodz.em~m. :ałatwiać wszelka~ 1~teresy .han-
16.45-17.0Q. Pieśni w wykonaniu Emmy Sza- skiei. Fragment przedostatniego koncertu dlo;"e 1 piemęznc. W tym okresie moze~y . 

llllllllllllllll1lllllll!lllllllllll!llllllJll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll'i! I brańskiej, . „ . . . eliminacyin,.el!_o !<onk'?'rsu Skrzypc~wego im. i takze • rozpoczyn~ć .sprawy, które wymarli.Ją 
1 ' ' • • • " 17.00-}7.15 .. 1Dyskutu1my : ,,O zagadn1en1ach Henryka Wtentawsktej!o, zoq~amzowanego prędkiego ~~ła!lw1e~1a. . 

_ wychowawczych" - wygł. Wanda Ptaszyń- przez Wyższą Szkołę Muzyczną im. Fryde· Po. god~1me 16-;1 nas~ról ~ag.le się porusza, 
Dgzurg optłeh ska. ryka Chopina w Warszawie. 'panuie ~iepo~ól. ! podrneceme l, moze dość do . . . . . . . I 17.15-17.40. Recital fortepianowy w wyk, Zofji W pr2erw1e: Dziennik wiec7.orn

1
y oraz przewrotow ~yc10wych: Szczegolną ostrożnbść 

., Nocy dzmeisz~J dyzur.u1ą następuJące apte- 1 Jaroszewicz - ~Iulanickiej. „Jak pracujemy .i żyjemy. w Polsce', 
1
. w tym. okresie zalec~ _się ko~retom. . 

k~ . A: Dancerowe1. - Z!!1erska 57, W. Grosz- . 17.40-18.JO. Audycia dla chorych . w oprac. ks. 22.30-22.45, Recytacie poezyJ, Dop1ern po godzinie 19-eJ ~ytuacla się po-
kows.k1e~o - ,U Listopada 15, Suk~ .. s. Go~fei- \ Rękasa. (Transm. ze Lwowa). 2?.45-23.00. Odczyt p, t. ,,Przyczyny prostytu- lepsza i wieczór zapowiada się nietle. 
na - P1łsudsk1e!!o 54, J .. C;hąd~yńsk1e1 - P1ot;· 18.10-18.30. Teatr Wyobraźni nadaje fragment cji" _ wygł. Halina Siemieńska. . . Dziecko dziś urodzone - wrażliwe, o bora· 
kowska 165, R. R~mb1ehńsk1ego - . Andrzeja z tragedii Fryderyka Schillera p, t. „Dzie- 23.QO 2:3.05: Wiadomości meteorologiczne dla tej wyobraźni, posiada zdolnokl literackie, 
nr. 28, A. Szymańskiego - Przędzalmana 75. i wica Orleańska" w oprac. Stanisława Miła- komunikacji lotniczej. pracowite, skromne, fizycznie mało odporne, 

szewskiego,• " , ~prawiedl '. we, usposobienie romantyczne• 

ROBERT PAUL SIMO~.) 

W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 
13 

PAMIĘTNIKI BYLEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 

I' • ~ 

l Obudziło mn'ie wołanie: „, f 1 Pr&bowałem · wielokrotnie odsunac ' 
- Monsieur Simon! „. Monsieur Si- . kamień, wspinając się na palce. ale wy

inon ! ... ·siłki moje pozostały daremne, albo bv
Zerwałem się. W grobowcu panowa- wiem głaz był wielki i ciężiki, albo tez 

la jasność, co było zresztą złudzeniem agent podparł go z przeciwnej strony. 
c~zu, przywykłych do nieorzeniknio- Chwilowo obudzona nadzieja prysła 
nych ciemności. Naprzeciw mojej twa-. znowu ..• 
rzy jaśniał światłem otwór wysoki na I Jedno było pewne: Luiza Alvens-
25-30 centymetrów i szeroki na 8 do ł::e1rg nie pragnęła, bym umarł śmiercią 
10 centymetrów. głodową. Zwyrodniały umysł podsunął 

Gruby, męski głos dobiegał właśnie I jej plan bardziej wYszukanei zemsty: 
stamtąd. pragnęła, bym postradał zmysły w tem· . I Serce zabiło mi żywo. a podniecona okropnem więzieniu. Czy uda się to jej? 

Upuściłem zapałkę, parzącą mi już ZB:WSZe walka na r.ozumy. sztabow wr- wyobraźnia snuła najcudniejsze domy- Nie, nie tknę tego chleba! Raczej, gdy 
palce. . . . . wiad?~czych. Czyi ~i.ad zdobędzie sły. męczarnie głodowe staną się zbyt stra-

Na , ~oga, gdziez tu siady uduszema ?I cenme1sze dane, .ten ~ięce1 ma poza so- _ Jestem .. „ _ rzekłem nieswoim, szne. stłukę butelkę i przetnę sobie tęt-
~z~ L.mza skłama~a, czy tez udus~ono go bą szans wyj!rama wo1ny. . . zdfawionym głosem. , nice„. 
1ak1m~ gaz~m •. ~tory d.okonał dzieła na- - Kolego.„ - szepnąłem - ~mza. _ No, naireszcie, myślałem. że już•·- - - - - - - - - ~
gle, me· z~1em~1ąc. rysow twa.rzy? Praw: pokonała i:ias obydwu„. Czy będz1~my i pan zrobił koniec z sobą.„ Ale to było- Nie uczyniłem tego„. Jakże nędzna 
dopodobme .m~~i7cka. wywia~owczym, pomszczeni? A.nade~szyst~o, ~zy Nie?1 · Ly głupje, nieprawdaż? Póki żyjemy, i słaba jest natura ludzika i jakże podłe 
oszalała, z miłosc.i i .gniewu, me. mogą~ 1 cy zosta.ną pobite, mimo tr1umfow swoie I zawsze możemy mieć nadzieję, a gdy są niektóre mózgi, które, orzewidujĄc 
wydoby~ ze swe1 o_fiarv. tak poz~daneJ go wywiadu ?„.. . umrzemy -.:.. przepada już wszystko raz to, budują na słabości przeciwnika pla
przez Ti~rgart~n taiemnicy, zgładz1~a te-j . Poom~cku podniosłem wieko i po dłu, na zawsze„. No, czy nie mam racji, I ny szatańskiej zemsty za„. niepopełnio-. 
~o człowieka, idąc za gwałtownym im pul I g1ch wysiłkach, przykryłem trumnę. -1 monsieur Simon? „. ne winy. 
sem swej skomplikowanej natury. A póź Wstrętna, trupia woń nie. mogła się już Zaczynałem zwolna pojmować co Po trzech dniach gdy głód uczynił 
niej ogarnęła ią rozpacz, że popełniła 1 wydostawać całe mi kłębami i ciężka at~ oznacza wizyta Niemca, mimo bo~iem, mnie podobniejszym' do zwierzęcia, niż 
mord na ukochanym człowieku, mord w mosfera grobowca stała się nieco zno§· że mówił doskonałą francusczyzną, po- do człowieka, zjadłem chleb i wypiłem 
dodatku bezskuteczny„ Pogrzebała zwło niejszą. znałem po akcencie jego nację, Zawrza- wodę. I odtąd stale już, przez długie, 
ki z całą pieczołowitością kochającej ko Teraz, gdy dowiedziałem się już, kim Jem gniewem. długie dni, których nie miałem ani sił, 
biety. a dziś, dowiedziawszy się w jakiś był nieboszczyk, nadzieja ocalenia, jaka - Czego jeszcze chce ode mnie wa- ani chęci rachować, jadłem chleb i pi-
sposób, że dokument ukryty jest w obca tkwiła gdzieś w najgłębszych zakamar· sza przeklęta Luiza?! łem wodę... · • 
sie trzewika.„ Ale, do szatana, cóż ja kach mojego mózgu, zamarła ostatecznie - Donnerwetter, nie można powie- Agent niemiecki przynosił mi ja<lło " 
miałem z tem wszystkiem wspólnego?! Teraz wiedziałem, że nikt tu nie przyj·! dzieć, żeby pan był aż do zbytku uprzej- i za każdym razem wywoływał moje ' 
Czyż nie powiedziała: „gdyby nie pan, dzie przed dniem zadusznym, a może nie' my, monsieur Simon, a ja właśnie przy- nazwisko. Ody od1Powiedziałem ml . zo
on ~ie umarłby, nie musiałabym go udu- przyjdzie wcale, co na jedno WYChodziło niosłem panu świeży chlebek i butelecz- stawiał chleb i wodę. i orzyWala.iąc.: da, 
sić własnemi rękami...?". · Ale przeklęta djablico - zamrucza- kę dobrej, zimnej wody„. 1 zem otwór, odchodził. Nie zdradzał chę-

„ I nagle, najzuoełniej niespodziewanie, łem. - Jeśli myślisz, że oszaleję tu, w - Idtcie do diabła z waszym chle- ci do rozmowy, a ja nie miałem sił .za-
uświadomiłem sobie, że ofiarą Luizy był sąsiedztwie zamordowanego Whitsun- hem! - warknąłem. chęcać go do tego. 
nie kto inny, tylko słynny już w owym tide'a, to mylisz się ba·rdzo!... - tterr Gott, czy ja pana zmuszam Jeżeli nie zwarjowałem. zawdzięczam 
czasie Ralf Whitsuntide, pozostający w Nie wiedziałem jeszcze wtedy, Jak do jedzenia, monsieur Simon? Zostawię to chyba d:wum szczurom. które przy
służbie Intelligence Service. Oczywistą strasznym nieprzyjacielem jest czas, co i wynoszę się, widzę bowiem. że stracił chodziły skądś do grobowca i wkońeu 
było rzeczą, że Luiza Alvensberg niejed mogą uczynić z człowieka wlokące się pan jakoś swój dawny humor„. Doipie- tak się oswoiły, że brały chleb z ręki i 
nokrotnie musiała się stykać z Whitsun- wolno sekundy, minuty, godziny, dnie i ro za dwa dni przyjdę dowiedzieć się pozwalały głaskać swoje futerka.„ Obec 
tide'm w czasie swoich wywiadów. Że In łJ."godnie„. Nie wiedziałem jeszcze jak o pańskie zdrowie„. ność tych, tak pogardzanych i znienawi
tellif!ence Service zbierała materiały, do dalece potworny plan WYla.gł się w gło- Zaśmiał się chrapliwie i w tejże chwili dzonych przez ludzi, istot, roz•0>raszała 
tyczące posunięć wojskowych, było rze- wie tej wcielonej dja:blicy, Luizy Al- zupełna ciemność zaległa grobowiec. mroki, ogarniające coraz uporc~ywiej 
czą zupełnie zrozumiałą, czyniła to bo· vensberg... Błyskawicznym ruchem wetknąłem mój umysł. . . . 
wiem zawsze, nietylko teraz, gdy wojnaJ dłoń w otwór. ale natrafiłem na chleb Leżałem na podłodze bez ruchu, pod-
wisiała w powietrzu. Wiedziałem, że Ani XIII. SIDŁA DJABLICY. i próżną butelkę. Ody ją usunąłem, pal- nosząc się tylko wtedy, gcby agent zo-
~lja ?ę~zie w r~zie wojny soiusznikieJ?l j Musiała już być chyba. pćźn3; n?c, ~e 1!1oj~ do~nęły gfa~.k!ej po~i.erzchni stawiał c~leb i wodę . . Odnowiadałen; mu 
moie1 01czyzny i że czeka tylko na na1-1 g-dy zmęczony bezpłodnem1 irozwazama- irnm1ema. ktorym naJw1doczmeJ przy- r0raz mewyrazme.iszym nomruk1em. 
bliższy pretekst, któryby dał iei podsta- mi, zasnąłem. przysiadłszy na ceglanej walono otwór. umieszczony tuż nad ale odpowiadałem jednak. lękałem się 
wę. do zaatakowania Niemiec, zbyt już posadzce. możliwie ja:knajdalej od trum- ziemią. zapewne dla wentylac.ii gro- bowiem, że może pomyśleć: ii umarłem 
potężnvch, by każde inne mocarstwo nie ny Whitsuntide'a, z której. mimo nakry- bowca . . 'fem .te~ zape'Ylle .należało so- już i pozostawić mnie bez jadła„. 
pragnęło w skrytości . ducha, przytrzeć~ cia wiekiem, W!Yld~ się ~a~al . nie- 1 bie ttumac.zyć fakt; ·· że nie udusiłem się {!>.al~zv. ciu jutro). 
im nieco rogów. Walki armii popr:oodza znośny fetor. · · · · dotad w ciasnej norze. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. W domu Grzegorz zosta.ie list, w którym C ·1 ? d · ., · j St u · d · r ez pro.Kt' · - zemu pan m1 czy. - z z1w1· się owa w ,,.powie ziane o i -. ~ .. l • • 

Hanka rronczakówna, młoda, niezwykle uro- anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem'', L" · k" N" 'd · 1 · k · t tkwił · · · N d~ 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym umawia sle z n·im na s1óstą wieczór w. ·,arze !SIC I. - ie Wł zia pan om1sarza I ra ora, u y mu w pam1ec1 ! a . o~ 
lcrkalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza „żaby". Reka? misarz liczył się te zdaniem Czybir· . 
par.a tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju· Tam Grzegorz dowiaduje sie. ie zamordo· - Nie ... Może tern lepiej.„ .skiego, choćby ono nawet oosiad'alo 
lit.a". On jest synem kamerdynera. ona - hra· wana na dancingu kobieta nazywa sie Marta - Tern lepiej? ... Nie rozumiem! •. - charakter prywatny. , 
blanką, Julitą Krasno~ską. Hanka ko~ha sie Wild, a tajemniczy „lekarz". znany w świecie Gadajże pan, co pan tam ma na ięzyku! Medytacje jego przerwato na~te wej 
Potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej 
zw-r.aca na nią uwagi. kochankiem. Robert nie chce wymienić swego vVidze. że pan coś przede mna ukrywa. ście komisarza Reka. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc Kępniak zerknął na drzwi. potem I - o. przepraszam„. - rzekł. uśmie· . 
nagle na lśniącą pośadzkę . . Jakiś . mężczyzna w sprawie wykrycia zbrodniarzy. przysunął się do nadkomisarz.i i zaczął I chając się chytrze. - Zapoomialem za· 
Wt: fraku. podbiegi do niefocbomo . ież.ącei tan·' z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodli cichym głosem: pukać... . 
cer~i·~ 1Pr~yl_ożył ucho ~o ?b~aioneJ piersi I o- zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, _ Pan zgadl... Ukrywam coś odda· _ Nie szkodzi... Prosze„. 
z~aini~1, _ze tancerka me zyie. Na Jej r~mle· który znęca się nad nią i maltretuje w straszli-
nm widma! krwawy znak w kształcie tró1kąta. wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach wna ... Ale sądzę, że nastala Pora pc:wie· Lisickiemu przypomniaty sie s.fow:i 
~rzybyly lekarz sąd~:"'Y stwierdził, ie tancerka z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", dzenia prawdy. Kę.pniaka: - „To niebezpiecznv czl~ 
zyła Jeszcze w chwili. gdy badał la Jegomość starał się ongiś o względy Julity, która go od· _ No, gadaj pan! „. wiek, strzeż go się pan" „. Dlaczego ma 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty· · 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. kał się z nią w swej gan-onjerz.e. ~ - Pan nadkomisarz .przyjął mU:~ się go strzec?.„ ·· 
; Grzegor~ Lubow, .wezw~ny .do martwej, Pewnego dnia Batożek urządził w s-.„„ch a· do pracy .. : Jestem panu za to ba.rdzo - 'No, jak tam, proszę pana ... - ia· 
UJ!Za~szy Ją be~ n:ias~1. stw1_er~z1ł ku. swemu partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- wdzięczny. Lubię z panem nadkomisa- pytał głośno Lisicki. - Co nowego?„. 
w1elk1emu. przerazemu. ze to nie i est Julita Kra- litę oraz prokuraitQra Czybirskiego. rzem pracować. To jest prac() u...:zciwa I - Ano„. Mamy śliczną pogodę„ ....... 
snowska, Jego .partnerka, lecz nieznana kobieta. 0 . d d ś · h · 1· · dl d b • i • i 
Dalsze badania lekąrskie wykazały, że niez:ia· . cz~arti:1 n~ ra~em. ~ y go Cle c cie I się a o ra panstwa ! SP01eczenstwa. - od•parł Rek. patrząc nadkomlsarzow 
jo.ma tancerka został.fi w podstępny sposób za- poze~nac .. nigdzie me mo~na go było _znale~ć. z.Jnam. sie na. swych ob.owiazkach T dla-, b_ ezczelni.e prosto w oczy. - Cieplutko 

d Drzwi gabinetu były zamknięte. Wywazono Je, d d d'· 
mor owana: · . Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy te,11;0 maczeJ O noszę Się O oana na ńO- Jak na WJOsnę.„ 

tN~dkomis~rz L!s!cki,b pro~adzącr ~11ed~two biurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej rnisarza, niż do innych.„ Z sercem. . - Nie o to pyam ... Mnie w tej ~:hwi- . 
w e! sprawie, staie wo ~c. n~e~ozw1riza neJ za· skroni sąc;zyła się krew. Nie żył już. Na biu.r· I 

. gadki. Grzeg?rz. ze~nal, ~e Julita Krasnowska. ku leżał klucz od drzwi oraz poże~nalna kart· . - No. dobrze, ale . gadaj pan co sit: i interesuje s.prawa Batoż.kl. , 
Jest .spa~kob1ercz~nią ?Jlelk1ej _fortuny, POZO• ka: - „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie stało?! Co to ma wspólnego z komisa- - Ach, tak? ... Nie warto o niej mó~ 
s~w1onei przez. 1el oica, __ hrabiego .Kr::isnow- nikogo o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko n;em Rekiem!? .. wić, panie nadkomisa_tzu„. Głuvia spra· 
s~1ego, który zg1:1ąl w RosJ1. v.:raz z zoną. Pie- jakgcłyby wskazywało na to. że Batożek popeł· _ z kimisarzem n,.. eikiem ?.„ _ po-! wa ... Palnął sobie dureń w łeb i basta ..• 
n1ądze, złożone w banku .:.1Jita ma otrzymać nil samobójstwo. . . . . 
w, myśl . testamentu ~ chwilą ukończenia dwu- T G . . l r ś wtórzył Kępmak, og:lądaiąc s1e znowu Trzeba to nareszcie wyjaśnić.„ Ja tµ 
dziestu lat, a wiec za dwa lata. Hrabia Kra· . ymJcza1.stem. t.rzegorzda. ogarhniabi~ wką P, 'wton- na drzwi - To chytry człriwiek panie I przynajmniej nie widzę żadnesr0 punktu 
- k' d ś . . ł . c1, c~y u 1 a Jes ;irow z1wa rn ian ·ą 1 a • · · · Ż 

GrOWS I prze 111.lerct: ~ręczt ~estam~nt OJ~U C'erz ptzypomina ojcu kilka charakierystycznych nadkomisarzu ... Ja do niikO;;rO 0SObiściej zaczepnego... adnegO DOWOdll do 0• 

. z~gtft·· a ~omewa -~ary u ~w nie ]0~e faktów z przeszłości. Okazuje się, że ro rn- nk nie mam ... Wiem, że ~ie wolno mi 1 skarżeń ... Wszystkie zeznania ohcin,źa· 
~ ~~ója ~~~~ sg::;:;m~P~!~~o~: uJ:I w~g sc:w~ strzelanbiu1 hr:i?ki~go KtrasnoLwsbkiego i. jkeł~o ż;:rnay! się wtracać do spraw moich nrzelożo-j jące obracaj?,, się w sferze ulotki. ... P:-ze. 1 

G rr.zez o 5zew1 ow, s ary u ow ucie za„ - , . . · I · d ~- • l f 
ręce miody rzeg.o~z. . . nk,ę z tr1yletnią hrabianka Tamarą i swym syn· I nych„. Ale faktycznym m01m orzełczo- cie tam mz Y OS'n.arza swego n wa a ...• 
. Nad ranem pohci~ odwilazla .Prawdziwą Ju. kiem. nym jest przecie pan nadkom:sa rz„. , ,fodn::i. służąca twierdzi. że to uczyniła 
htę Krasnowską, ktora w stanie nawpólprzy- I Pewnego dnia mała hrnbianka znikła. Por- . ' . . d • · k h k 1 ,·n · 
tomnym leżała za miastem Jul1"ta potw1·erdz1·1a ' 1· · " · N · · L b 1 • - A co pan ma za urav do komi- ruga siuząca, . oc an a zwa ::i \\ ~ ę na. 

, . • • 1 wa 1 Ją CY'6 ante aprozno u ow o·rze ewa1 za • · '~ • · k d 1 · A d d ·~ ż d t 
~e jest spadkobier:zynią -wielkiej fortuny: lecz I nią łzy. Po pięt.nastu lat~ch, ~dy zbliżał się '.er· rza Reka ?„. Nie rozumiem! zonę I ta. a e.i··· owo V.... a 'tle „„ 
Jednocześnie oskarzyla Grzegorza o to, ze on min realizacji testamentu, Lubow podał o~ło- J • . , ') K To przecie śmi,echu warte! 
!". wła~nie wywiózł za _mia~to, c~cąc zagarną~ ~7:eni~ <Io pism ~ ~prawie poszu~h~ania. hra· . - eszcze pan me roz~mic · --;- ęp- _ Tak pan sądzi? ... 
JCJ maiątek. Grzegorz Jest zdumiony tern! ze·: biank1 Krasnowskiej I wtę<ly własme miedzy mak machnął rę.ką.-Tu me o mme cho- o . . . ' s k .d , . t · : 
znaniami I twierdri, ie to kłamstwo. Na11teP· I innemi z~łosiła sic Julita, przedstawiajac ml!~. dzi. ale o pa·na nadkomisar1..:.1 •.. Ja tu :-- czywiscie_.... Z< o a za·~rząta 
~m'· dnia_ J.ulite ·wfnęl'l!' czt!'ZTIJmfa. -icrm_w~hr:; ~1:"kę h.rabian~i. M_imo .·to Gr7;e!!oi;z w chlstvm t ZWf\Chafem ... pe"''fre rzeczv... I osmielę soht~ gfowę tema głupst~wlrn.m1 !. .. -
1:1.ce Grzegorza. tfumacząc sfe Dtzyw1dz.en)am1 I ciągu zapewnia OJCa, ze Julita Jest os.zustk'\, s· _ _,..i.,..,-.-,.,,., ,.\ ..... -~ „o>łlYA l Chciałem tylko zakomunikować nn~ 
1-... .. h '; - · ~ h łd'· · -„ ~ · d' · ' h b" k' I Puw11;u{..11;;1- ""'PauThu1K·•msar:r,po- r.fi 

-n'etwową c orr,0ą. · c cąca wy u zie pe1sa6 praw z1weJ ra 1an 1 ... · . . . ~ . • , '. · , nadkomisarzowi że właśnie w tvm u-
·'':N drodze powrotnej do domu Grzegorz nat-. A śledztwo w sprawie tajemniczej śmierci wm1en się mieć na baczności or1ed ka. h . '· t t' " ._ k t „. b .· t 

kn~ sie na tajemniczego „lekarza'', ktńrego : Batożka posuwało sią naprzód, Ki.erownik Urzę- misarzem Rekiem... c u spisu17 os a eczny PTOtO lh„ . .:,., ;:ia 
chce oddąć w ręce nolicji, lecz dowiaduie Sit; I du śledczego, nadkomisarz Lisipki, dobrał SO· - Cói on ma do mnie? bym prosić o protokuty orzestuchnn ... 
od.nadko!11isarza Lisic kieg~, iż rzeko!11ym zbr'.ld- 1 bi~ do pomoc~ komisa.rza Reka, który prawa· . . : ···• • . . Lisicki milczat... Dać mu czy iliie 
nlarzem Jest prokurator Piotr Czyb1rskl. d71ł dochodzenie. - Nie WI~m.„. Ale cm .ies, meibez,p1e- dać? ... Kępniak ostrzegał go ... Ale prze. 

Rozdział SI cznym człowiekiem... cie niemożliwe„. ·Zresztą Czvbirsk~ tak 

'ff 
Lisicki przyglądał sie uważnie wy- samo sa;dzi... Dlaczego on je.den miałby 

, . QI• IOll'f• 1•n4rqa wiadowcy, który żatował iu.t że po- się spr;r,eciwiać?... 1 
::Y ~-., a .. ~ wiedział nazbyt wiele I za:!snaf i!sta. - Proszę„. Tu są protokułv prze· 

Nadkomisarz Lisicki nie mó~t spać· tożkową, czy też Kępnia•k. · którv zdoby· w. tej chwili zaterkotał telefon. Lisicki sluchań ... - rzekl - wręcŻajac l(eknwi 
w nocy. Nikt nie ma pojęcia iak cięż.ki I tvm od handlarza starzyzna listem o· zdiąt stuchaw~e. teczkę z dokumentami. - Pisz nan nro· 
jest obowiązek kierownika urzedu śled- skarża Julitę i jej a.nonimowe~o kochan , - Tu CzybirskL. Kto przv telefo- tokut i niech się to jui wreszcie skoń-
czego. Laikom wydaje sie. że to głup·! ka? ... A może mordercą jest sobowtór me? czy.„ -
stwo. Niektórzy mu nawet zazdroszczą.I prnkuratora?... A moźe jeden z tych I Lisicki. .. Witam pana owkura- - Oczywiście!„. Szikoda marnować 
Cóż w tern dziwnego?„. Każdv widzi 1 dwuch młodzieńców, którzv odwiedzili tora. . · . . czasu orzy tak nieknei pogodzie!„. 
w. nim tylko eleganćkiego, zrówn.)wa-\ Batożkową krytycznej nocv?... Kę:pmak ulotmf się. czemprędzeJ, za- Zadzwonił telefon. Lisicki ;,diął sfi.t· 
żon. ego pana, który siedzi sobie w zaci-I O dziesiątej ktoś za.oubł dn gabi- mykaiac _za s~ba drl"'l. . chawkę. Mówił reporter krvminaln v naJ 
sz,nym gabinecie i wyda.ie rozkazy, od netu. · -'-- W;ęc ~oż tam nowe.11:0? --- zapy- poczytniejszes;o pisma .. Telr.smrn111''. 
t<tórych zależy nieraz żvcie czlowie!rn., - Wejść!.„ - huknal Lisic.ki, ni!.' ta.t Czvbirsh - Tu mówi Czumak z „Telc<:ra- ' 
Władca ludzi z podziemi, !)og-romca zto- przerywając spaceru. · · . - Szu.~amy sprawcy zabóistwa Ba- mu" ... Uszanowanie dla pam nad'.rn:ni-
d-~iei i bandytów, stróż prawa i moraJ· Na progu stanął KePniak. ·Lisicki za- tozka, pame prokuratorze„. j sarza„. Co stychać nowego?... · 
naści... trzymał się odrazu. Kę.pniak bvt iego - Szukacie go!? ... ttm ... Watpię czjl - Prawie, że nic ... - ~'doarl Lisi· .., 

Jakże te piękne stawa odbiega ty da- pupilem. Nieraz już potmfif .:re_ wyrato- go znajdziecie... J cki. 
le.ko od rzeczywistości... Nie wystar· wać z ciężkiej sytuacji. Bvł to ieden z - Jakto? ... Musimy .11:0 znaleźć~ . . - Cz~ można iuź coś pisać \\'. "r11:a-
czyło bowiem siedzieć tylko w gabine· najzdolniejszych wywia•dowcliw. Lisi· _ A •.. jeżeli go niema? wie Batozka ? ... To bytby llla mni e 111e-
cie i wydawać roz.kazy„. Na je,11;0 bar· cki obdarzał go wielkiem zaufaniem. _ Jeżeli uciekł? ... To wyślemy list zty „kawałek'.'! 
kach. sooczywata wielka odpowiedzial· - No, cóż nowego? - zauvtat - gończy! „ - No, cóz pan będzie Disal? .. To 
ność. Każ.da now·a zbrodnia w r.iieście wyciągając dto6 na powitanie. - Ma - Ja myślę co innego„. Jeżeli gc, byto samobójstwo ... 
przysparzata nową zm·arszcz:ke na jego pan minę, jakgdybyś pan conalmnieJ wogóle niema! - Czy to jest oficjalne ·)świadc·,~nie 
pooranem brózdami czole. W nocy tra· rozwiązał zagadkę śmierci Bat0tka! - fakto „wo~óle"!?„. Przecie gdzie~ pana nadkomisarza, z któr.ego m1)gc;- s1k'3 
pity go męczące pytania: - To nie jest taka łatw:l sprawa, musi być? rzystać? 

- Gdzie morderca?!. .. Kto zabił Ba· panie nadkomisarzu ... - odnar~ Kęp· - Kochany panie komisarzu'.;. Czy - Tak. .. 
tożka ? ... Cóż ta zbrodnia ma wspólne· niaik, zbliżając się do biurka. nie przy~zro panu na mvśl. że Batożek - ~· to dziękuję... W takim r;izie 
go z ' tajemniczą śmiercia tancerki na - Czy są nowe szczegółv? popełnił samobójstwo? ... Przecie mówi- wszelkie po~doski o morderstwie są bez 
parkiecie „Albatrosu"? ... Gdzie mieści - Niema, aJe beda... liśmy jui o tern!... Takie rozwiązanie podstawne? . 
~ie .c;7.tah organizacji „Krwawv Trój· -- Co pan przewidiuie? tajemniczej śmierci Batożka wvdaje mi· - Tak ... 
ka;t?" ... Kim jest zagadkowv sobowtór - Spodziewam się uzvskać w nai- się najprawdopodobnie.isze... - Dziękuję ... TTszanowm1 i~ ... 
prn1-:1;ratora Czybirskles;o?... Kto jest bliższym czasie dokumencik nierwszo- - Dobrze, ale ... zeznania riani Julity . Lisicki POV.:iesit c:h1chrnvke i zwró"· -

niewidzialnym szefem „Krwawe11;0 Trój rzędnej. wagi, który wskaże nam odra· Krasnowskiej zadają temu wyraźny cił się do ~om1sarza Reka: 
kąta?"... z.u mordercę! ktam ! . - K?śc1 rzucone„ ... Telegram" p:>da 

Pytania mnożyły się, rostv w potęi· - Więc jednak mord1erstwo?! · - Co do tych zeznań, mog-ę pa·nu mtro w_iadomość, że Batożek oopdnił 
ną ojrami·dę, spadały na Lisickiego ja1k - Bezwątpienia.„ Teraz jest sprawa poufnie powiedzieć, że nie odPowiad:i.ją samobóJstwo ! . . 
ciężkie ciosy obuchem, dusiłv za gar· jasna... one prawdzie. Pani Julita Krasnowska - .Poskon~le!... N1eo0trzebrnc za· 
dło. nie dawaty spokoju, nłe Pozwal,ałyj - I ja taik myśla:łem ... Ale ieżeli do- trochę przesadziła ... To była ooprostu wraca!ismy l)?b1e gł?wę ta ~orawą.„ A 
spać. ani żyć... i chodzimy do wniosku. ie Batożek zo- rywalizacja. Ja jed1I1ak przypuszczam, więc zegtiam „ .. _2ab1~ram s1e teraz do 

O szóstej juź się zrywał z lóżka rile- 1 stał zamordowany, to musimv znaleU że to było samobójstwa.„ Nie chcę by- protoku~u„. Dow1dzema ... 
wysnan5 z bólem głowv. Cienła kąpiel I mordercę!. .. Któż to może bvć!. najmniej wpływać na bieg śledztwa, pa-I ~omisarz ~ek przeszed~ do ~wego 
11c;nakafata trochę wzburzone nerwy. -

1 

- W tern sek!... nie nadkomisarzu ... Jeżeli nan ma jakie~ ~abm~tu. Rzucił teczke na J;Jiurko 1 szyh 
Wynijat herbatę i biegl ·do urzedu. - Czy widział się pan dzis!ai z ko- konkretne dowody. nrosze sie z moją o- .. o zd3ąt słuchawkę telefomczna. 

Zamykat się w swym gabinecie i zn01 misarze.m Rekiem?„. Może on .:r.ś wie'? pinj.ą nie liczyć ... To pańska sorawa.„ 
Wtl kornbinowat: 1 Kępniak . zamilkł-nas;le. Po jego twa„ Chciąlem panu tylko oomóc w zorjen· (Dalszy ciąg jułl'O) 

,- Kt.o ma rację? ... Julita Krasnow-; ny przem'ką,ąt cień ~ jakieit ukrytej tnY· towaniu się w sytuacji... · 
ska, która rzuca cień podejrzenia na Ba' ślt . . . "" Lisicki odwiesił słucha wke, I • 
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Oszalałe owce. stratowały człowieka ~[!]ltJ[!]r:::.~~=!![!Jl!JOO[!J 
300 zwierząt rzuciło się w morze płomieni.- Iskra lokomobili F • . KOPCIOWSKA 

b Ó ił K kl I POWROCtLA. 
o r c a w perzynę majątek pod Brześciem uja ws m \ Przyjmuje codziennie od 9-3 

~rześć Kujawski, 14 marca. budowania mieszlkalne, stodoła, obora, )straży pożarnych z okolicznych miaste Gdańska 3'7 
.w m~_Jątku Sykul~ pod .Brześciem owczarnia i stajnia. Niszczycielski ży- czek i wsi. I tel. Z32-55 • 

K~Ja~skim, własności p. Stamstawa Oro wiol strawił 180 wozów pszenicy, 80 Stratowany przez owce pasterz do od .t-7 w lecznicy 

dz1:ck1ego, od iskry lokomobili powstał ~ozów koniczyny, SO wozów siana oraz znał ponadto niebezpieczne. go poparze-

1 

Piotrkowska 294 
pozar. kilka stogów ze słomą. Zginęły w ogniu nla I sta.n Jego Jest beznadtlejny. 

Ogień szybko objs,ł stodołę i - przy również 3 irebaki. Pogorzelec p. Grodzicki oblicza stra ~ ~ 
sprzyjającym wietrze - przeniósł się W akcji ratunkowej brało udział 7 ty na 70 tysięcy złotych. J ;]GQ~f;J;jli)~J;j~~~fi]~liJC 
na owczarnię i inne zabudowania. 

w~e~.da·~o:~~t~o~~zićj:~:~:ie3d0~ńc~~ Krzesłem I gał"Z'1:a zam· ordował 01· .. ca 
W pewnym momencie zwierzęta · rzu- 't "ł 
clły się w stronę palącej się owczarni. R I k t d t W b · i 
Pasterz zastąpił im drogę. Ro-zszalałe Odzina ro Dika pod terorem O ro nego espo Y• - O roO e 
zwierzęta stratowały go i wbiegły do matki dwaj bracia popełnili zbrodnię ojcobójstwa 
płonącej owczarni, gdzłe spłonęły. 

Poza tern pastwą płomieni padły za- Rzeszów, 14 marca. I W krytycznym dni~ powst~ła któ~-l c~em. prz~znalJ się do winy, t!um.acząc 

lllllHlllllllllllll!Hlllllllllllllllllllllll!lllllWllll!llllllllllllllllHllllllll'"n • Terenem krwawej rozprawy .m!edzy Inia między matzonkam1 PłoszaJ. Ma rem się, ~e d~1atah pod wp.ływern silnego 
1 • oJcem a dwoma synami była wies Oe-' zagroził wystrzelaniem całej swej ro- I podmecet11a. . 

!I! n I t t = dlarowa w pow. łańcuckim. dziny. Obaj synowie· Wojciech i Jan I ~ wyniku rozprawy obydwa] .ska· : rll owery ar Y' J[lO~ = Marcin Płoszaj był znanym awantur sta~ęli w obronie .matki i. wszczęli .bójkę zam zostali po 4 f pół roku ~lęziema. 
= ~ = nikiem · despot d z oicem, z któreJ Marcin PtoszaJ wy- Przewodniczył rozprawie s. o. dr. 
= ręcznej roboty =: 1 . ą w ?mu. . szedł ciężko zraniony przez synów. O- Michałowski, wotowali s. o. Iw<.tnicki l 

LI.LI HIRSZMAN Po powrocie z woJska d~uch naJstar bili go oni krzesłem oraz grubą gałęzią Peczarski, oskarżał prok. Mrazek, bronił 
-- szych .synów, .ro~po.częty ~1ę .w dom~ sosnową. w trzy godziny po zaJśclu adw. dr. Czarnek. = przeprowadziła się na ul. Ploszaiów tar.cia i mes~ask1 :n1~dzy OJ· Płoszai zmarł. . 1 -.------------

;;;;; Andrzeja N!ł 27, front = cem a synami, domagaJącym1 Się przy-1 . . . N1e1ac1e pomoc 
-· • 5 c!zielenia im części gruntu. Pewnego . Epilog. krwawego zaiśc1a rozegrał .> • • • 
- Tel. u 3 21 - razu doszło nawet do tego ie ojciec PÓ· Slę obecnie przed sądem okręgowym. na•biedn1tzu5zym 
U!il!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllTil!l!lllllllllllllllllllllllllllJI bił krwawo jednego ze synów. I Obydwaj ojcobójcy ze skru~ i pła- JJ ~ ~ 

Dźwiękowy Kino· Teatr I s Il. • • 

CORSO „Pogromcy lndjan" Dzielny Chlopxec 
Wielki dramat sensacyj ny Wzrusz. historja odwagi chłopca 

- . . Wielki podwójny W rol. gł. RANDOLH SCOTT 
program 1 Drwili z niebez1tieczeńslwa .•• 

W roli głównej 

JACKIE COOPER 
LekcewaiYli wroaów ••• Bohater "Czempa,9 

Porz o 4. w sob. I niPdz. o l l 

z IGAAL 
SZBKE SZAKALL'A 

w filmie „SKANDAL W BUDAPESZCIE". 

Dziś Kino ,,RAKIETA•' 
• • Ceny m1e1sc na wszystkie seanse 54 gr. i BO gr. 

Kino-teatr • Dziś I dni następnych! Najlepszy film produkcji wledeflskle) p. t. 

MI RAZ'' ,,SWIAT N.ALEżY DO CIEBIE'' 
'' gL wszechświatowej Szoke Szakal · W rol. 3 ~ I s h idl tenor •• 

11Listopada16 (Konstantynowska) oz• c ni sławy oraz i F rida Rischard 
Sala dobrze ogrzana Nadprogram: Dodatelr P'aramountu I Pata 

KI N O 

CZARY 
Cegielniana 2. 

Nasz szlagierowy bezkonkurencvjny program!! 
L Fenom~naln~ Shi'r}ey TEMPLE Il, Sensacja na~ 11ensaejamll Plerwszy raz w Łodzi! 

6-letma 1fW1azda Rewelacy1ny przebój prod. Paramount·u 

w emoąjonującym filmie p. t. „P I:, O N Ą C A p R E R J A" . 

''TAJEMNICA MAŁEJ SHIRLEY'' W rolach głównych: Noah Beery, K•łhleen Burke (kobieta pantera) 
Randolph Scott. Początek o !!. 4-ej. 

Kino-teatr Dziś i dni następnych! Wielki sensacyjno-erotyczny film ret. M. Waszyńskiego Kino-teatr 

METROCZARNA PERLAADRIA 
Przejazd 2 
· Pocz. 4 

Główna 1 
W r01. RERJ BODO w pozostałvch rol. !ellchow•ka, Brodnlewlcz, Znicz, Fre~klel p S 
gł. ' ' I Różycki. - Nadprogram dodatek Paramountu OCZ. 

Dr. BR I\ u n wo~:q!~.!K'!;c~~@~9.!~~JM ft · uDRn.· M~~lł~J·oL BiRMan 
Pow,6cll na ul. CEGIELNIANĄ 11 SEKSUALNYCH I SKORNYCH. .), e li n 

Telefon Z3S..OZ (Gabinet Roentgeno· i światłoleczniczy) • ,.., specallista chorób wenerycznych. skór 

Spec: c~or. skórnych I wenerycznych Choroby wenerycme, moczopłciowe Piotrkowska 70 Tel. 181-83 AKUSZER-GlłłEKOLOQ nych I seksualnych 
przy1mu1e od 8-1-eJ I od 4-8 wlecz. I Skórne. Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od CEGIELNIANA 15 Telef. 149-07 

Cegielniana 4 tel. 216·90 PrzYJmuje od 8-1~ I od 4-9 w nie· 1-ej ?o 2.~o PP: I od 6 do 8.30 wiecz. Pomorska 7' tel. 127-84 przyjm. od 8-11 I od 6-9 w. w nie· 
----------'-' --~---.. dziele I św1eta od 9-1. W medz. 1 śwu:;ta od 10 r. do 1 pp. Przyjmuje od 4-8-el • dziele 1 św!eta od 9-1 pp . 

. szUMActtER N1ew·1a·żskiS. Kraiftskaf2,?~;\~~i'€:.~::~H~~ I flli1

8AlliiiWA 
CHOROBY SKóRNf I WFNERYCZNE Spec). chor. wenerycznych, skórnych ------ --- • 

P. t k k SS I seksualnych. ;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE JĘZYKÓW ANOifLSI<IEGO. FRAN· przyjmuje od 10-1 i od 6-8 po pot 

IO r ows a A d j 5 t I 159 40 (kobiety i dzieci) CUSKIEGO - gruntownie udzielam. Pl • k k St 
tet. 14s-62. n rze a '· e . - Sienkiewicza Jr. te1er, namat:vka. literatura, . konwersaeia. 0 f OWS fJ 

Od 9-1, od 5-9 pp., Przyjm. od 8-11 rano I od 5-9, 1'6-01 handlowa korespondenc1a. Tel. 183-0f. telef 121 23 
YI niedziele I świeta od 10-l~ '!N niedziele i święta 9-1. oruJmu.Je ocl 11-1 1 od 3-4 Po Pol. 1. 10-12 rano, 3-4 PO POL • • 



K~larze zabierają się do pracy BokSerska reprezentacia Austrii 
• rozpoc:zunatq wcześnie •ezon wolc:zgł: b~dzne w maju w todzi 

Łódź, 15 marca. 
Kolarze łódzcy zac~yJ:J.11ją w roku bie 

żącym myśleć o zbliżającym się sezonie 
znacznie wcześ1;1..iej niż normalnie" Stało 
się to. dzięki inicjatywie nowego preze· 
sa ókręgu, . p. Szymskiego, który zrozu
miał, że nie wystarczy gdzieś tam w 
kwietniu czy maju wsiąść na rower i roz 

Lodz.i, w siedzibach Zjednoczonych i Wi Łódź, 15 marca. lzawiadomił listownie zarząd PZB. i obec 
iny. - Do treningów w tych klubach do Ewenementem tegorocznego sezonu j nie pozostały jedynie do omówienia de· 
puszczeni będą wszyscy zrzeszeni kola pięściarskiego w Łodzi, miały być indy· •tale organizacyjne. · . 
rze„ którzy · zgłoszą się w odpowiednim wdii.ualne mistrzostwa Polski, których or 1 · Spotkanie to organizuje Łódź na me-
terminie. Treningi prowadzone będą ganizację zarząd PZB. powierzył Łodzi. zwykle dogodnych warunkach finans~:. 
przez wykwalifikowanych instruktorów, Łódź jednak, wobec braku odpowiedniej wych, gdyż austrjacy biorą za mecz m1· 
którymi dysponują trzy powyższe kluby. sali i po niefortunnych próbach zorgani- nimalne odszkodowanie pieniężne. . 

,„ u Sezon tegoroczny postanowiono zain zowania tych mistrz.ostw na terenie War Spotkanie r.ozegrane zostanie najpraw 
augurować jak corocznie, nabożeństwem szawy, zrezygnowała ostatecznie z tej zn dopodobniei w sali teatru Rozmait~ści, 
w kościele, w Rudzie Pabianickiej, dokąd szczytnej misji i łodzian ominęła okazja ! przyczem zachodzi też jednak możliwość 
kolarze udadzą się po zbiórce w siedzi-, oglądania najlepszych polskich pięścia-1· że w razie sprzyjających warunków at· 
bie pierwszego oddziału straży przy ul. rzy. - Obecnie jednak zarząd PZB. po-

1
mosferycznych, zorganizowane ono zo· 

11-~o Listopada. ; stanowił dać Łodzi inną, bardzo warto- stanie na wolnem powietrzu. W tym wy 

począc sezon. 
W dniu wczorajszym odbyła s·ię zwo 

łana przez ŁOZK. konferencja kierowni 
ków klubów i sekcyi kolarskich, na któ
rej omówiono plan zaprawy przedsezo
nowej dla kolarzy i .sprawy związane z 
sezonem tegorocznym. 

Na konferencji obecni byli przedsta
·wiciele dwunastu klubów, tak że brakło 
jeszcze reprezentantów sporej ilośd zrze 
szonych stowarzyszeń, które widać nie 
zrozumiały konieczności przygotowania 
swych zawodników do sezonu. 

Po nabożeństwie odbędzie się w Ru- 1 ściową imprezę i w związku z tern, za- I padku w rachubę wchodzi przedewszyst 
dzie wyścig dla młodzików na dystansie proponował już ŁOZB. zorganizowanie lkiem bois~o helenowskie, a to . dzię~i 
25 kim., na który zarząd ŁOZK. prz~zna w maju w Łodzi meczu międzypaństwo· 1 świetnemu układowi trybun, które pom1e 
czył sześć nagród. Termin otwarcia se- wego o puhar śrndkowej Eu,ropy pomię- szczą z łatwością kilkutysięczną pu
zonu został ustalony na dzień 14 kwiet- dzy Austrią a Polską. Związek łódzki wy bliczność. 
nia. - raził już zasadniczo swą zgodę, o czem 

~ re!lingi na sali, odbywać się będą w 
Pabianicach, w lokalu Kruszendera i w I:. T . . 8. fi. I l'IJlKKADI 
Marszałek Piłsudskr rozpoczynają w niedziel'! spotkania o m·istrzostwo ·klasy A 

przewodniczyt będzie zebraniu . Lódi, 15 marca. ry nie brał udziału w ostatnich meczach rundy zimową, uczęszczaląc na gimnastykę szwedzką. 

Rady Naukowej W. F. · 
. · _ . Wa(sza,w;i, 1-0 marca. 

W dniu 27 kwietnia odbędzie sę ple
narne posiedzenie Rady Naukowej Wy
chowania .fizycznego, której przewod· 
niczącym si'ę iak wiadomo Marszałek 
Piłsudski. Najbliższemu posiedzeniu 
przewodniczyć ma osohiście Pan Mar· 
szalek. 

·w m~dchodzącą niedzielę rozpoczyna.Ją ze• Jesienne!. Piątkę ataku tworzyć więc będą: którą prowadzimy leszcze ł obecnie. Poza tem 
społy L TSG. i Makkabl tegoroczną kampanię . Palczewski, Pleh, Królewiecki, Voigt I Berg- rozegraliśmy Jut ubiegłe! -· niedzieli pierwszy 
mistrzo\\_'ską klasy A. Zeszłoroczny mistrz Lo- man. W pomocy grać będą Hille, Pogodziński i mecz treningowy z kombinowanym zespołem 
dzl L TSG. rusza w ból pod wodzą nowego kle- Triebe, parę obrońców stanowią w dalszym ŁKS-u, który wykazai wcale niezłą kondycJę 
1ownika sekcji p. A. Hoppego, z którym rozma· clągu Trlebe z M!kołaJczykiem wsparci Ił ! naszych . piłkarzy. StaJemy więc do mistrzostw 
wlimy na temat czekaJącego drużynę meczu Uassa w bramce. Dysponujemy też poza tern z nadzieją na dobre wyniki. A Jak będzie po-
niedzlełnego. szeregiem niezwykle obiecuJących piłkarzy każe Jut najbliższa przyszłość· 

- Do mistrzostw tegorocznych - mówił P• ' młodszych w rezerwowe! drużynie, których w I W obozie Makkabi przygotowulą się te:l 
Hoppe - przystępujemy wzmocnieni Voigtem, razie potrzeby będziemy mogli wykorzystać w 

1

. starannie do niedzielnego spotkania, szczegół~ 
który wraz z pJęclu innymi piłkarzami naszych naszym zespole reprezentacyjnym. nie, że będzie to ostatni występ przed wyfaz.. 
młodszych zespołów, wrócił Już z wolska 1 j - Jakle eJst przygotowanie drużyny, py- · dem na Makkabladę czwórki czołowych piłka• 
zaimuje spowrotem pozyclę łącznika. Poza tent tamy? \ rzy tego klubu. W dniu wczorajszym piłkarze Piłkarze Ha koanu 

zabiera Ją 'lę do pracy występować tet będzie znowu Palczewski, któ- i . -. Cała drużyna przeszła staranną zaprawę Makkabl odbyli pierwszy tegoroczny trening, 
Łódic JS m.„rca„ OOOCOOO:VO~ ')t'0QOO' po którym ustalony został skład drużyny. . '" _. '""Z ~Wiceprezes S'portowy klubu adw, St. Ja• 

·Pod'~nie~u....:.,,,biegj_eJ!o-1 -~'!Zeźy,• ' ~-' .G'lld·on1-e .m:.po..do1llm7..-a cobson _mówf nam - przyznać-muszę szczer:r.e, 
wa a sekc1a pukarska iłaIW"ahu cfosć po v.e.• ~ li.- 8 VW ~ 
ważny kryzys. W pierwszych spotka- dl że przygotowanie drużyny szwankuje nieco, 
niach rundy jesiennej zdołał Hakoah uzy a uc:zesfnihóft' lcoohursów gdyż nie przeszl!l ona odpowiednie! zaprawy 
skać zaledwie 1 punkt, przegrywając sze „EXpreSSU66 zimowej, a wcześniejsze wyJście na boisko było 

tk ' · t k' Ab niemożliwe spowodu fatalnych warunków at• 
reg spo an o nus rzo.stwo w wyso 11n y urozrnałcfć nasz dział konkur· Znaczenie wyrazów: 
t k P b · d b' t • mosferycznych. Cl Jednak z piłkarzy, którzy 

s osun u. ragnąc o ecnie na ro ić u ra . sow sportowych, zamieszczamy za· 1) Część drużyny piłkarskiej. 
cone punkty ~abiera się Hakoah ener- Il miast logogryfu poniższe zadanie spor· 2) Gałąź lekkoatletyki. reprezentować będą Polskę na Makkabjadzle 
gicznie do pracy. W sezonie bieżącym za Iłowe: 3) Znany Piłkarz warszawski. bawią na speclalnym obozie w Krakowie I onł 
silić mają drużynę żydowską: Balsam, _ • • X • - 4) Klub sportowy. powinni być w dobrej kondycji. Również i re· 
Kaban Koplewicz Rap t „ · t k ) z 1 szta. wykazała na odbytym wczora! pierw· 

' ' opor 1 mm, a l . x • • • 5 nany pirkarz krakowsiki. . 
że istnieje nadzieja, że Hakoah . zajmie X • • • • Dla uczestników konkursu przezna- szym treningu wcale zadawalalącą formę, tak 
znów należną m"· po 'ę ł • d k' · 11 d k · że lesteśmy JaknaflepszeJ myśli. Do meczu - .... zycJ w o z 1e.1 { a I . x • • • cza re a c1a 4 nagrody po 5 zf. oraz 5 
sie A. · • • x • komp.Jetów popularnego Tygodnika-ma przystąpi drutyna w nalsllnlefszym składzie. 

Sezon te~oroc~ny otwiera Hak~ah , W miejsce kropelk i k•rzyiyków wpi gazynu „Co Tydzień Powieść". W bramce grać będzie Oarellk; który ma otrzy 
meczem tokarzys~1m w WKS-em, kt~ry sac. litery w ten sposób, aby utworzyły Rozwiązanian adsyłać należy do re- mać na ten dzień zwolńlenie z wolska, na obro• 
ro~e~rany zostanie .w nad~hodzącą me· 5 pięcioliterowych stów 0 podanem zna <lakcji ,,Expressu'', Łódź, ul. Piotrkow- nie Rublnsztain I Czernikowski. Linię pomocy 
dw~t~, o go.dz. 15-e1 n~. bo1~ku W:KS-u. czeniu. Rząd oznaczony przyżykami lska 49 (konkurs sportowy) do dnia 26 tworzyć będą Basin, Pomerancenblum i Korn. 

Kierow~1c.two. ~ekCJ1 ob1ął w1ce.pre- I da nazwisko znanego pięściarza poi- b. m. Wreszcie w ataku wystąpią Goldberg I, Szai• 
zes klubu, mz. P1k1elnv. skiego. nlak, Humec, frenket I Goldberg Ili, Jako rezer· 

wowych przewldulemy Llbracha I GaJa. 

Jutro rBWja 
1 

Rekordowy skok Marusarza Trener ~mith 
asów bokserskich w Poznaniu . , Polak osiągnął 90 mtr. przybędzie dwa · razy do Łodzi 

P • 15 Białogród, 14 marca. Warszawa, 15 marca. 
_ oznan, marca. W ó k' . Pl . P • 

Dwudniowy turniej bokserski Sol•-oła . g rs .. ieJ mieJs~owosci . amca ob~t trenera Smitha w . Warszawie 
poznańskie~o. -który rÓ"zpoczyna się .w I~ JugosławJJ ?dbył>-: się '?' cz'!"artek .tre przedł.uzony został do dnia 4 k~ietna: 
soboŁę w hali powystawowej, zapowiada n~ngow.e skoki narciarskie przed wiei- Wobec tego odr?czeniu uległ rowniez 
się jako jedna z największych atrakcyj kim międzyna~odowyl!l .~onkur~em„ któ termin Jet!o przyJa~du do Łodzi. Pracę 
tegrocznego sezonu pięściarskiego w Pol ry odbędzie się. w .na1bhzszą medzi~lę. w Lodzi. rozpoczme trener Smith dopie 
sce. „ Sokół otrzymał w dniu wczerai~ W s~~kach os1ągmęto nadzwycza1ne ro w dnm 8 kwietnia. Poza tem wobec 
szym zawiadomienie z Wied,nfa1 że start wymk1. . , _ przedłutenia przez PZB kontraktu z 
~·ehetmeyera jest pewny i p .rzybywa on Norweg Andersen os!ągn~l s.kok usta- nim przybędzie on do ~odzi Jeszcze PO· 
ao Poznania wraz ze swvm sekundantem ny 93 .m. Jest to wymk bliski rekordu wtórnie w terminie póznieJszym. 
w piątek. W dniu tym spoażiewany jest światowego. Również wspaniały wynik 
również przyjazd pozostałych zawodni- osiągnął Stirnisław Marusarz, który sko Meyers przepowiada 
ków z.agraniczn:vch oraz ktajowych. - czył na 90 m., zbliżając się również do zwyci•stwo Polski nad Połud· 
Chmielewski i Taborek, nrzerwaH trenin rekordu światowego. "' 
gi z trenerem Smithem i wyjeżdźają dzi§ Takiego wyniku nie osiągnął jeszcze · nlową Afryką 
z Łodzi do Poznania. Or~anizatorzy zde· nigdy żaden polski .narciarz. Warszawa, 15 marca. 
cydowali się zaprosić_ zamiast Czorfka, . Jedno ze stołecznych pism sporto-
jego oo~romcę na mistrzostwach iW.arsza Brawo TarłOWSkll wych przynosi sensacyjny wywiad 
wy, Teddego. · · · k d Nowy· sukces młodego tenisisty swego oresoon enta ze znanym spe-

. cem tenllsowym Meyersem, w . którym 
Bieg „ExpressuM . San Remo, 14 marca. prorokuje on zwycięstwo Polski w spot 

na otwarcie sezonu lekko· Dzisiaj w ramach międzynaro- kantu. z Połudńłową Afryką o pubar Da· 
dowego turnieju tenisowego Tarłowski visa. 

atletycznego w t.odzi rozegrał spotkanie z doskonałym tenisi-

Otwarcie tegorocznego sezonu Iekl{o stą francuskim Lesuerem, zwyciętając NOWY IOkal LOZLA 
atletycznego nastąpi w przyszłą niedzie· go w 2-ch setach 6:3, 6:1. Drugą niespo- „ . _ 
lę, dnia 24 b. m. biegiem na przełaj 0 na dzianką była porażka wtocha Palmie- Zarząd ŁOZLA. przemosł się z lolCa-
~rodę wędrowną redakcji „Expressu", - ri'ego, który uległ w spotkaniu z cze- lu przy t;l. POW. 1, do Io.~alu IKP. na. ul. 
Tras.a biegu. wynosi 35 klm . . Start i meta. chem Caską 1:6, 6:2, 0:6. Witman· prze- Srebrzyn~k~ 10: Sekretariat czynnv 1est 
odbędą się na ul. Srebrzvńskiiei.. grał z weu.em Oabroyitzem 5:7, '1:6. w środy 1 p1ątk.L 

• 

O czem mówią 
AIHUR SEIDEL, który po dwutetµiem pau

zowaniu wystąpi po raz pierwszy na mistrzo
stwach lndYWlduatnych -okręgu w barwach 
Wimy, trenuje obecnie usilnie 1. odbył ostatnio 
kilka sparringów z pięściarzami IKP. Seidet 
szybko wraca do formy. Brak mu jeszcze daw
nej celności ciosu, · 1ecz prawdopodobnie do 
czasu mistrzostw braki ·te potrafi niechybnie 
usu.nąć. · · 

WEINGARTEN, były wielokrotny mistrz i 
rekordzista Polski w podnoszeniu ciężarów, 

który wycofał się Już definitywnie ze sportu 
zapaśniczego, wstępnie w nlędzielę 17 bm. w 
związek małżeliskl. 

I 

OALECKI, obrońca LKS-u i parokrotny re· 
prezentant ·Polski . chorował ·w ciągu zimy po· 
watnle I nlewladomo czy będzie mógł grać na· 
dal w piłkę no:tną. 

MILI, doskonałemu bramkarzowi, ligowemu, 
który ponownie broni~ będzie świątyni LKS-u, 
urodziła się w tych dniach córka. 

DLUOOLETNI prezes Lódzklego Okręgo
wego Zwązku Pływackiego p, St. Piątkowski, 

zamierza się zrzec swego stanowiska ze wzglę· 
du na niezwykłą obojętność klubów łódzkich 
dla sportu pływackiego. 

- WLADZE PILKARSKIE potwierdziły ostat
nio · dwuch piłkarzy dla klubów łódzkich, a 
mianowicie Olesza dla Union-Tourlngu i Gwoź· 
dzldskiegQ dla iw.KS~.u. 
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Grunt to humor! 
Dziwny dzieciak z tego Piotrusia. CIęgle 

udaje jakieś dziwaczne pytania. Wczoraj na-
przykład zwraca się do ojca: , 
~ !atusiu, czy to prawda, że duże ryby I 

żyWIą Się sardynkami? 
- Tak... - odpowiada ojciec. 
- To w jaki sposób one otwieraję pudełka? 

•• :I< 

Spotyk,am wczoraj na ulicy Clumkowskie. 
lID. Całą głowę ma chłop oband..aiowauą. 

- Ciumkowski - powiadam-co się stalo? I 
- Ano... Nieszczęśliwie wskoczyłem do ; 

tramwaju ... 
, - Poślizgnąłeś się na stopniu? 

- Nic, u:ważasz, ze mną była insza historia ... I 

W~koczyłem całkiem prawidłowo, ale był~m 
tlwaźasz, trochę podchmielony i nie zauważy- o 

lem, że tramwaju wogóle nie było ... 

SKOK Z CZTEREMA SPADOCHRO'w' 
~AM[. 

W knajpie z ;*;'k • d d' Piraci chińscy przysparzają ' tyle niepokoju, że pościg za nimi Ódbywa się w 
wie Do jedneóo~ ~c~ 0pl d

U 
h

SI
; .zll waJ. pano- : sposób bardzo energiczny. przy pOmo cy nowoczesnycb środków komunika

cze . na ucho:" o c o Zl e ner I szeP-I21nycb. Oto motorówka policyjna tro piąca piratów na wodach c~~=c~ 
- Mam do pana wielką prośbę ... Może pan . 

zechce łaskawie jakoś oględnie zawiadomić pa- ' 
na Zdziubcińskiego, że wątróbki już niema... I 

•• , >. 
Spacerowali zamiejs1rą ulicą przytuleni do 

siebie. W pewnej chwili ona rzeMa: I 

- Felek ... Puściłam wszystkich kochanków 
w trąbę... Serce moje jest wolne... Chcesz się 
40 niego wprowadzić? ... 

- Czemu nie?.. Owszem, owszem ..• Ale 
dopiero za trzy miesiące.. Niech się tymczasem 
'?I'zewieh-zy •.• 

Kac i Kotek. 
.. . • 

- Skąd pan wraca, panie Kac, z taką zbie-
dzoną miną? 

- Od dentysty ... 
- Ile pan dał sobie wyrwać? 
- Dziesięć złotych ..• 

•• ... 
Pan Teofil powiada do przyjaciela: 
- Wies.z, zrobiłem żonie na imieniny wieI· 

ką niespodziankę ... 
---: No, co takiego? .. 
- Kupiłem jej parasolkę ... 
- To była taka wielka niespodzianka? 
- Jeszcze j~a! ... Bo ona spodziewała ~ię 

futra! .... 

C;-rd- -G"'ll"a nowełka "Exoressu" 
; 

';'. ; ..... :", 

.... r ., I I .. 

francuski minister spraw wewnętrzny ch Marcel Regnier 
inspekcyjną w kolonjach. irancuskich w północnej AfrYce. Witany 
wszędzie bardzo owacyjnie. Oto widok miasta Tizi-Ouzon, 2dzle tuziemcy 
wystawili transparenty z napisami~ "Jesteśmy francuzami-niech Żyje f'ran-

cja!". 

Nauka skoków ze spadochronami pro
pagowana jest obecnie usilnie we wszy- . 
stkich krajach. W Ameryce4 iak zwykle 
ustanawiane są i w tej dziedzinie rekor 
dy - oto efektowny skok lotnika ame
rykańSkiego z czterema spadochrona. 

mi. 
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Klara Nossall i Jerzy Sotter oczywiś· - Do jakie~o wniosku pan doszea', 
de również nie przyznają się do winy. - spytał dyrektor policji, który czekał 
Policja nie ~dołała zdobyć żadnych do- nań niecierpliwie. , 

-' Tajemni(a śmierci dyrektora kina wodów, któreby przeciwko nim przema· - Czy dokonano jut sekcji zwłok? 
mawi,ały. Opieraliśmy się wyłącznie na - odpowiedział mu detektyw pytaniem 

Słynny detektyw , amerykański, Ralf żącego na podłodze i broczącego krwią. bardzo kruchych poszlakach. na pytanie. 
Rollison, zapalił fajkę i rozsiadł się wy. Nossall nłe żył już ... Obok zwłok znale· Po paru godzinach moi wywiadowcy - Jeszcze nie. Jutro rano otrzymam 
godnie w miękkim fotelu. ziono indyjski sztylet. dokonali nowego ' aresztowania. Stwier· wyniki. o 

_ Cieszę się, że pan mnie wezwał do Gdy mi zameldowano o tej zbrą-dni, dzili bowiem, że w tym samym mniej - A więc wówczas 'dam panu decy· 
siebie-powiedział _ Nudzę się piekieł- nie miałem żadnej wątpHwości, że spra- : więcej czasie, odwiedził również Nossal· dującą odpowiedź. Narazie zdołałem u· 
nie. Od wielu miesięcy nie wpadła mi wcami są are:;ziowani ~łanwwacze. Nie . la jego były spólnik Tomasz Roan. Nos· stalić jedno. Ani włamywacze, ani Klara 
do ręki żadna ciekawsza sprawa krymi- przyznaii się oni wprawdzie ' do winy i sall podobno o~ołocił te~o człowieka w NossalI, ani jej kochanek Jerz;y Sotter 
nałna, Same drobiazgi. iwierdzili kategorycznie, że nawet ·> nie I niesłychany sposób. ~yłudził od niego ani wspólnik Tomasz Roan nie są spra· 

_ S rawa nad którą obecnie się glo- byli ~ gab!necie zamot,do~ane~o, ~ale to p~eniądze, a. p~źniej zmu~ił ~o usb~pie. wcami zbrodni. Smierć Nossalla nast'\Pi· 
wię, - ~dparł mu dyrektor policji nowo- me miało zadnego znaczema. . . ma ~ przedslęblOrs~wa. NiC ~ęc dZiwne ła po ich wizytach. To już jest dla mnie 
jorskiej - jest niezmiernie zagadkowa. Wywiadowcy policyjni prowadZ1h na go, ze Roan odgrazał mu Się krwawą pewne. 
Przyznam się panu, że znalazłem sie w ' miejscu zbrodni ener~iczne badania.. zemstą. . ." . . Zaciekawia mnie bardzo, w iaki ~po 
bardzo kłopotliwej sytuacji. Dlatego I Ustalili. nieba,,:em, ' ż~ około ~odzlD)' Zeznan!~ ,sWladkow me pozwpltły sób w ~abinecie znalazł się ten indyjski 

ł . ' h ' ł 'ć omoc wpół do plerwszeJ po połnocy NossalI nam ustahc, czy Nossall rozmaWiał z sztylet. 
w asme c cla em prosl pana o p . o I R . d kł' t . . . t . - Czy pan sądzi, że morderstwa do. 

- Morderstwo? - rzucił pytanie de kłócił się z~zięcie- ze swą żoną, Klarą., .oanem. prze S o mą, z zoną. 1 .~Je.m: konała J'akaś z"'pełnl'e nam nl'eznana o. 
t kt Małżonkowie od dłuższe~o czasu prowa I mczą w~zytą ottera, cz~ ~e~ pozmeJ. ~ 
e 2:.,wTak jest, morderstwo. Wczoraj ra- dzili ze sobą wojnę. Młoda kobieta ~ pO" 1 Gdyby Roan przysz~d! p6zmeJ, ~naczy· soba? 

no za l o w aSClCle al" . .!ó " • T ' d . ż ś'ć' b ł tektyw b 't ł'" 'l k'noteatru Oli 'm· dobno nieraz -<roziła mężowi że go zgła-I łoby to, że on właśme lest zbrodD1arzem. - Nie sądzę - u§miechnął się de· 
. "Alf d N tł- dz1. Jest to zresztą znana awanturD1ca. ru no przecie przypu Ci, ze y y . 

pJa reka ossa a, . 1 Jak J'uż zaznaczyłem awantura' wy. spólnikzamordowane~o, Klara Nossall -Więc kto jest sprawcą? 
. - Szu a - pan sprawcow 'kł k ł..1 :ł d' .' . k h k' d' d' ł J ł b d . . ' . . . m a o o o ~ou,ziny wpo o pl,erwszeJ. Jej oc lane 1 wal. zawo OWI v: .amy· - u\ro rano ę zlemy wiedzieli -
. - WłasD1e, ze me sz~kam. Przec~w. Wkrótce Klara Noss!lll wybie~ła oZ do·. wacte . pozostawah ze sobą w sClslym powiedział detektyw, opuszczając gabi. 

m,e, schwyta~em zbyt Wlelu sprawc0'Y" mu. Przed domem spotkała się ze swym ~ontakCl~. , ... net. 
NIe mogę ~?JŚć ~o sed~a s~rawy, me kochankiem, Jerzym Sotterem. WUlzieli . Dyrektor POhCJl skończył swą opo· Nazajutrz przybiegł do dyrektora po 
mogę ustahc, ktory z D1ch lest sprawcą ich tam dwaj , lokatorzy, Sotter udał - się wieść. licji z urzędo.wym dokumentem. 
zbrodni. . ' ' • . na parę chwil na górę, ~o mieszkania' dy I Z?any detekt~w przechad~ał . się e- --: ~o są .wyni~i sekcji.- oświadczył, 

-:- To clekaw~ - u~mIechnął ~tę rektO<ra. Gdy wrócił, wsiad,ł ze swą ' prty nerglcznym koro~lem po ~ablllecl~. Za· - usmlecha.Jąc Się ZWYCięsko -- .Moje 
Rolbson - OpOWiedz mI pan szczegQło jaciółką do samochodu. Pojechali do jeJ gadkowa zbrodma wzbudZiła w mm og- przypuszczenia się sprawdziły. Nossali 
wo. ~o mieszkania'. · romne zainteresowanie. nie został wcale zamordowany. Po kbt-

Dyrektor policji począł składać ob· Te wszystkie fakty dość. '.wyrainie - Panie dyrektorze, - spytał - czy ni z żoną i rozmowie .z byłym spólnikiem 
szerne wyjaśnienia: przemawiały : przeciwko kochank'om.1 zamordowany nie miał żadnej służby? pozostał sam w swym gabinecie. Po. 

- O godzinie płerwszej po północy Wydawało się Z4:p~łnie. ,prawdopoąobne, I Przecież słu. żący mogliby najlepiej , usta- chylony nad biurkiem czytał jakąś ksiaż· 
lokatorzy domu, w którym zamieszkiwał że to właśnie oni byli'; ~prawcam~ ~bt;qd- lić kolejność wizyt. kę, rozcinając stronicę indyjskim sztyfe-
dyrektor Nossal, natknęli się na scho· ni. Być może z.resztą, że Klara Nossall o o -Niestety - westchnął dyrektor tem, który kupił poprzedniego dnia. W 
dach na dwuch podejrzanych mężczyzn, nie była zabójczynią. Mogła namówić -<\0 , polipji , ~ Nossall tego wieczoru zwolnił pewn~i chw}1i ~ostał ataku apoplektycz. 
obładowanych walizkami. Osobnicy ci zbrodni swego przyjaciela, który uda.ł całą służbę . nego l zwabł Się głową na biurko. Szly. 
rzucili się do ucieczki. Lokatorzy wszczę się na górę i zasztyletow:ał dyrel{tO<ra ' Słynny detektyw narzucił na siebie let utkwł mu wówczas w skroni. Gdy po 
li alarm, dzięki czemu nadbiegła policja, Nassalla. ' płaszcz. " PCliru minutach zwłoki zesuneły Się na 
która s~hwytała opryszków i zabrała ich I . P:zyznaję, że ta hipoteza wyda,,:"ała " - Dokąd pan idz~e? . . P?dł~gę, ~ztylet również potoczył się na 
do komlsarlatu. mI SIę bardzo prawdopodobna. Włamy- - Przedewszystklem na mIeJsce zbro I Z IemIę· CIekawe, że w tym samym cza. 

Złodzieje przyznali się, że dokonali ! wacze, ~tóry?h .aresztowa.no, zn~ni są dni. Późni~i pomówię ze. wszystkimi are- 1 5~e ddy N~ssa~1 umiera~ w swym gabine. 
włamania do mi€szkania dyrektor,a N,')s' I z tego, ze .urukaJą ,,~okrel .roboty '. Do~ szt0:-vnyt;J-~. - zakomumkował dyrekto- I Cl~, .w sąs.ledmch po~ol~ch ,grasowali zło 
salla. 'Gdy policja przybyła do mleszka- , szedłem WIęC do wmosku, ze Qru ,rue sę, rOWl pohcJl. • dZlela, ktorzy OCZYWlŚCle o niczem .,ie 
nia Nossalla, zastała' dyrekto'ra kina, le- sprawcami zbrodni. ' Wrócił dopiero po trzech godzinach. viedzieli. Dol. -




